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Between Hours

Z Bartoszem Nowickim pochodzacym ze Steszewa, a mieszkajacym i pracujacym w Walii pol-
skim fotografem, czlonkiem zarzadu i kuratorem dziatajacej w Cardiff Third Floor Gallery,
absolwentem renomowanego kursu fotografii dokumentalnej na Uniwersytecie Walijskim
w Newport, autorem ksigzki-albumu CITY. THE SEASON - rozmawia Krzysztof Szymoniak

- Spotkalismy sie i nagrywany te rozmowe w Pozna-
niu 18 pazdziernika 2013 roku. Dodajmy od razu, ze
na to nagranie przyleciates specjalnie z Cardiff, gdzie
kilka lat temu, po wyjezdzie z Polski, znalaztes swoje
nowe, wlasne miejsce na Ziemi. Zeby jednak ta histo-
ria miata oparcie w faktach, musimy cofnac sie do cza-
s6w twojej mtodosci.

- Urodzitem sie w Poznaniu w roku 1981. Rodzice
mieszkali wtedy w Debnie, malej wsi w wojewddztwie
Wielkopolskim. Kiedy miatem cztery lata przeprowa-
dzili sie do podpoznanskiego Steszewa. Tam chodzi-
tem do szkoty podstawowej, w ktérej moja mama byta
bibliotekarka i nauczycielka jezyka polskiego. A skoro
bytem juz dzieckiem nauczycielskim, to szybko zosta-
tem zaliczony do grona ,najgorszych” uczniéw w tej
szkole. Wiadomo, ze dzieciaki maja sktonnos¢ do réz-
nych figli, ale kiedy juz co$ sie w szkole stato ztego,
to podejrzenie zawsze padato najpierw na takich jak
ja. Byto to w sumie dosy¢ Smieszne, ale taka wtasnie
opinia przylgneta do mnie i moich kolegdéw, poniewaz
tworzyliémy zgrana paczke. Sita rzeczy nieco sie wyroz-
nialiSmy na tle reszty dzieci w Steszewie, poniewaz zy-
lismy razem w tak zwanym bloku nauczycielskim, czyli
w budynku, w ktérym wszystkie mieszkania zajmowali
nauczyciele ze szkot steszewskich. A poniewaz Steszew
jest matym, pieciotysiecznym miasteczkiem, niczego
nie dato sie tam ukry¢ przed lokalng spotecznoscia.
W koncu jednak zaczatem nauke w XXI Liceum Ogoélno-
ksztatcacym w Poznaniu.
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- Zmiana Srodowiska jakos$ na ciebie wptyneta?

- Nie za bardzo, poniewaz po lekcjach zawsze wracatem
do domu w Steszewie. A poza tym w tamtym okresie na-
uka niezbyt mnie interesowata. Nie przyktadatem sie do
lekcji i zdobywania dobrych ocen. Troche natomiast im-
prezowatem, popalatem trawke. Z wszystkich przedmio-
tow interesowata mnie tylko historia. Nie lubitem jednak
siedzie¢ nad podrecznikami. Natomiast uwielbiatem stu-
cha¢ mojego nauczyciela od historii. Nie czytatem tego,
co nam w Liceum narzucano, czytatem tylko to, co mnie
wtedy interesowato. Jednym stowem, jak patrze na to
z dzisiejszej perspektywy, bytem woéwczas anarchistycz-
nym duchem. W efekcie szkote srednig robitem pie¢ lat,
zamiast czterech, bo za pierwszym razem nie zdatem eg-
zaminu maturalnego. Potrzebne mi byto drugie podejscie.
Kiedy uporatem sie z matura, doszedtem do wniosku, ze
nie interesujag mnie jakie$ tam studia, ale tez nie miatem
ochoty is¢ do wojska, bo nie wyobrazatem sobie, zeby
ktos wrzeszczat na mnie przez dwa lata.

- Ciagle nie widze w tej opowiesci twoich zaintere-
sowan fotograficznych.

- Fotografia przyszta do mnie poprzez koszykdéwke
amerykanska (NBA), ktorg sie wéwczas pasjonowatem.
Wycinatem z gazet i magazyndéw sportowych fotografie
Michaela Jordana, a potem wklejatem je do swoich ze-
szytow. Chodzitem tez na mecze koszykéwki w Pozna-
niu, ale wtedy jeszcze nie myslatem o tym, zeby same-
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mu zacza¢ fotografowac. Nie miatem zreszta wtasnego
aparatu. Natomiast czytatem bardzo duzo komiksow.
W efekcie, patrzac na te tysigce matych obrazkéw, mimo-
wolnie uczytem sie kadrowania. Trzeba byto jednak po-
myslec o jakiejs szkole policealnej, bo zadne tradycyjne
studia mnie nie interesowaty. Rozgladajac sie za czyms$
sensownym trafitem na Wielkopolska Szkote Fotogra-
fii w Poznaniu. W sumie chodzitem do niej z p6t roku,
nie dtuzej. Ale przez to, ze sie do tej szkoty zapisatem,
musiatem kupi¢ pierwszy swoéj aparat fotograficzny. Byt
to Canon T70. Nie stuzyt mi dtugo, bo roztrzaskatem go
podczas pierwszego meczu Lecha Poznan, na jaki sie
wybratem. Po prostu wypadt mi z reki, bo nie miatem
wtedy jeszcze paska zabezpieczajacego. Nieco pdzniej
namoéwitem mame, zeby wzieta mi na raty jakiego$ Ni-
kona. | to wtasnie tym Nikonem zaczatem robi¢ swoje
zdjecia.

- A po co w ogdle wybrates sie na mecz Kolejorza,
podczas ktorego roztrzaskat sie twoj Canon? Bytes juz
wtedy kibicem? A moze nawet kibolem?

- Poszedtem na ten mecz, bo to byt pucharowy mecz
Kolejorza z Pogonia Szczecin. Lech grat wtedy w Il lidze.
Pamietam, ze mecz w zasadniczym czasie zakonczyt sie
remisem. Doszto wiec do rzutéw karnych. Bramkarz Lecha
okazat sie lepszy od bramkarza Pogoni i ten mecz wygrali-
Smy. Stadion byt peten. Poczutem niesamowitg atmosfere
wspolnoty kibicowskiej na trybunach. Od tamtego czasu
zakochatem sie w Lechu. Zaczatem wiec systematycznie
chodzi¢ na mecze z Nikonem i fotografowac.

- Dlatego wazne jest to, o co pytalem przed chwila:
poszedtes na pucharowy mecz Lecha, bo bytes kibi-
cem, czy states sie kibicem poprzez fotografie?

— Wszystko to jakos sie zazebiato. Na pierwszy mecz po-
szedtem z aparatem, ale bytoby ktamstwem powiedzenie,
ze zakochatem sie w druzynie Kolejorza. Ja zakochatem sie
w ttumie, w sile ttumu, w atmosferze stadionu, Zrozumia-

tem, co to znaczy by¢ zjednoczonym z grupa, ktéra wierzy
w zwyciestwo swojego zespotu. | tak to sie zaczeto.

- To sie jakos pokrywato z twoja edukacja fotogra-
ficzng w Wielkopolskiej Szkole Fotografii?

- Wtedy wciaz jeszcze bytem uczestnikiem zaje¢ w tej
uczelni. Pamietam, ze tam wtasnie pierwszy raz pokaza-
tem swoje zdjecia zrobione na meczu Lecha z Legia.

- A zatem mozna powiedzie¢, ze twoja droga do fo-
tografii zaczela sie na stadionie Lecha Poznan.

— W potowie na pewno tak. Réwnolegle bowiem foto-
grafowatem wtedy atmosfere swojego domu rodzinnego.
Po wielu latach zrozumiatem, ze te dwa miejsca to jest
w zasadzie jedna historia, ktéra wypetni moja fotograficz-
na ksigzke o Polsce. A wczesniej probowatem je rozdzielic.
Dzisiaj mysle o nich, jak o jednym projekcie fotograficz-
nym. W kazdym razie byt to nie tylko wypetniony ludzmi
stadion Lecha, byt to takze Steszew i dom rodzinny. Tak
jest zreszta do dzisiaj.

- Co cie wtedy interesowato w fotografii, poza ttu-
mem i pitka nozna ogladang z trybun stadionu?

- Tak byto wtedy i tak samo jest dzisiaj — interesuja mnie
ludzie. Pasjonuje mnie klasyczny dokument. A zaczeto sie
to od ogladanej jeszcze chyba w telewizji fotografii Josepha
Rodrigueza. Potem byt jego album poswiecony gangom
Los Angeles. A poniewaz ja interesowatem sie rapem, to
zainteresowatem sie przy okazji tg czescia kultury Zacho-
du. | kiedy to wszystko zobaczytem u Rodrigueza, to mnie
zatkato, ze co$ takiego mozna robi¢ z fotografig. Zaczatem
wiec jako$ naturalnie ewoluowac¢ w tym wtasnie kierunku.

- Wr6émy na moment do Wielkopolskiej Szkoty Fo-
tografii. Jestes tam, chodzisz na zajecia, co$ tam foto-
grafujesz, ale po pot roku przestaje ci sie to wszystko
podobac. Dlaczego?
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- Na to ztozyto sie wiele czynnikéw. Juz na pierwszych
zajeciach poczutem, ze jestem obok. Przyszedt jakis wie-
lokrotnie nagradzany facet od filmu, zaczat co$ opowia-
da¢ o studyjnym oswietleniu, a ja nie miatem zadnego
pojecia o tych sprawach. Zadawatem sobie tylko pytanie,
o co tu chodzi... Pierwsza osoba, ktérej zaczatem na tych
zajeciach stucha¢, byt cztowiek z Akademii Sztuk Pieknych,
a nazywat sie Janusz Oleksa. Ja nie nalezatem wtedy do lu-
dzi, ktérzy doskonale wiedza, czego chca. Zachowywatem
sie raczej jak cichy obserwator, ktéry wszystkiego uczy sie
od zera. Ale temu witasnie wyktadowcy pokazatem swoje
zdjecia z meczu Kolejorza. | on stwierdzit, ze cos w tym
materiale jest interesujacego. Jedno z tych zdjec¢ do dzisiaj
uwazam za bardzo wazne w swoim dorobku.

- Niczego sie w tej szkole nie nauczytes?

- Niewiele. Owszem, dostatem tam podstawy, ale prze-
statem tam sie pokazywa¢, bo to byta szkofa ptatna, a przy
tym bardzo droga. Musiatem wiec pracowa¢, zeby sie tam
utrzymac. Potowa zarobionych wéwczas przeze mnie pie-
niedzy szta na filmy oraz ich wywotywanie. Wtedy tez po-
czutem, ze majac podstawy moge juz dziata¢ samodziel-
nie, ze moge sam sie edukowac. Szkota by¢ moze nadal
byta mi potrzebna, ale na pewno nie ta. Oni tam byli bar-
dzo artystyczni, a ja zaczatem robi¢ co$ swojego.

- Nie miates w ogdle sklonnosci artystycznych, czy
jeszcze do nich wtedy nie dojrzates?

- Szczerze modwiac, nie chciatem i nie potrafitem by¢
Jartysta”. Wolatem spali¢ trawke i porobi¢ zdjecia swoim
kolegom, aby p6zniej je z nimi ogladac.

- Preferowales kolor czy fotografie czarno-biata?

- Wtedy w mojej gtowie zrodzita sie mysl, ze jestem
sprytny, wiec postanowitem kolegéw fotografowac w ko-
lorze, a gdy jezdzitem na mecze Lecha to zaktadatem film
czarno-biaty, zeby wyszedt z tego taki ambitny projekt.

W pewnym momencie zauwazytem, ze bardziej lubie fo-
tografie czarno-biate, odstawitem wiec kolor na bok. Dzie-
ki temu, ze w Wielkopolskiej Szkole Fotografii nauczytem
sie, jak wywotac¢ swdj film, to mogtem w zasadzie pano-
wac nad materia. Rzecz tylko w tym, ze ja nie lubie ciem-
ni, nie lubie sie babra¢ w chemikaliach. Ciemnie zawsze
opuszczatem z bélem gtowy. W sumie wiec wolatem wy-
wotywanie filméw oddawa¢ do solidnego laboratorium.
A takie byto w Steszewie. Problem ciemni rozwiazat sie
w ten wtasnie sposdb, ze ja dostarczatem im naswietlone
filmy (kolorowe i czarno-biate), a oni zajmowali sie ich wy-
wotywaniem. Potem, kiedy miatem juz w rekach odbitki,
zaczatem sie zastanawia¢, czy mozna mieszac obrazy ko-
lorowe i czarno-biate. Najpierw je rozdzielatem, ale w koni-
cu zrozumiatem, ze to jest jedna historia, ze tu i tu pokazu-
je te same osoby, ze klimat tych zdje¢ jest taki sam. Dzisiaj
ciesze sie, ze doszedtem do takich wnioskéw, bo okazuje
sie, ze miatem racje. A potwierdzili to inni, madrzejsi ode
mnie.

- Dokonczmy watek biograficzny. Opuszczasz szko-
te, postanawiasz edukowac sie samodzielnie, ale cia-
gle jestes w Polsce, czyli w Poznaniu i w Steszewie. Eks-
perymentujesz i dojrzewasz. Na przyktad do czego?

- W tym czasie dostatem prace w belgijskiej firmie,
ktéra zajmowata sie budowa wielkopowierzchniowych
namiotéw i hal namiotowych. Jej polski oddziat miat
siedzibe w Steszewie, a przy okazji stwarzat mozliwos¢
wyjazdu na delegacje zagraniczne. W ten sposéb wyje-
chatem na miesigc do Belgii, a konkretnie do Brukseli.
Miatem wtedy 23 lata i nagle zobaczytem swiat, ktoéry
mnie oczarowat. Tyle tylko, ze ciggle jeszcze fotografo-
watem ,swojskie” klimaty i nie myslatem wtedy, zeby
gdziekolwiek wyjezdzac na state. Grzecznie wrécitem do
Steszewa, ale wtedy okazato sie, ze przestata mi sie po-
dobac¢ praca w tej firmie. Méj belgijski szef byt komplet-
nym idiota, a przy tym wyzyskiwat pracownikéw. Jednak
zatrzymata mnie tam mozliwos¢ ponownego wyjazdu
stuzbowego na Zachéd. Poniewaz bytem jedna z niewie-
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lu 0s6b w tej firmie, ktére komunikowaty sie ze Swiatem
po angielsku w stopniu wystarczajgcym do zatatwiania
podstawowych spraw biznesowych, przeniesiono mnie
do pracy w biurze. Siedziatem wiec w tym biurze, ale
zamiast pracowac ogladatem w Internecie fotografie
albo filmy podrdznicze. Powoli popadatem w depresje,
troche fotografujac, a troche dostrzegajac swojg marna
sytuacje, wszystkie swoje zarobione pienigdze wydajac
na samochdd i wywotywanie filmoéw. Czutem, ze cos$ jest
w tym wszystkim nie tak jak trzeba. Postanowitem wtedy
wyjechad. Najpierw wyjechatem z aparatem na tydzien
do Pragi.

- Stalo sie tam cos dla ciebie waznego?

- To byt srodek lata. Pojechatem tam zupetnie sam, bo
potrzebne byto mi wyciszenie. Miatem przy sobie ksiaz-
ki Hrabala i Kundery. Czytatem je w gospodach i piwiar-
niach na ,szlaku Hrabala”, popijajac browar, aby wreszcie
zrozumie¢, ze musze szybko co$ w swoim zyciu zmienic.
Po tygodniu fotografowania i poznawania $wiata wedtug
wtasnego klucza wrécitem do biura w Steszewie.

- Poznawanie swiata wedtug wtasnego klucza... Co
to znaczyto w twoim przypadku?

- Nie znosze typowych przewodnikéw dla turystow.
Jadac gdzies wole wzig¢ do reki ksigzke historyczng albo
jakas analize socjologiczng dotyczacg danego miejsca.
Nie szukam wiec atrakcji dla turystéw, wydeptuje wiasne
sciezki, prébuje zrozumiec prawde konkretnego miejsca.
Tak witasnie poznawatem Prage, bedac fotografujgcym
samotnikiem. Zanurzatem sie w napierajagcym ze wszyst-
kich stron ttumie, nawigzywatem jakie$ kontakty, ale nie
tracitem z pola widzenia swoich prawdziwych potrzeb.
Po tygodniu, gdy wrécitem do biura w Steszewie, okazato
sie, ze nie moge tam juz dtuzej pracowac. To byto ponad
moje sity. Ta praca mnie po prostu brzydzita. Sprzedatem
samochdd, rzucitem szefowi wypowiedzenie i zaczatem
szykowac sie do wyjazdu.
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- Co na to twoi rodzice, z ktorymi przeciez nadal
mieszkates?

- Moja mama bardzo to przezywata, bo wiadomo - syn
wyjezdza i go nie bedzie. Byto z tym ciezko, ale generalnie
rodzice zrozumieli, ze nie ma odwrotu od mojej decyzji, ze
nadszedt moment, kiedy dorosty mtody mezczyzna musi
dokonac najlepszego dla siebie wyboru. Rozumieli, ze moj
dalszy pobyt w Polsce nie ma sensu. A do Cardiff pojecha-
tem z kumplem brata. Wczeséniej planowatem, ze pojade
do Szkocji, ale kiedy dowiedziatem sie, ze on jedzie do
Cardiff, zabratem sie z nim. Razem razniej. Tak wiec mama
przezywata ten mdj wyjazd, ojciec natomiast zaakcepto-
wat moja decyzje i tak zostato.

- Wyjezdzajac, znates jezyk. To duzy plus. A co da-
lej? Jaki miates pomyst na pobyt tam?

- Zabratem z sobg pare groszy na trudny poczatek, zeby
nie gtodowac i od razu zatozytem, ze ide tam do pierwszej
lepszej roboty, czyli przyktadowo na zmywak. Ta praca nie
miata mnie rozwija¢, miata mi utatwi¢ podrézowanie i ro-
bienie zdjec. A jak powszechnie wiadomo, na jedno i dru-
gie potrzebna jest gotéwka. Przez pierwszy rok pobytu
w Walii zarobitem tyle, ze mogtem na chwile wyjecha¢ do
Maroka i do Hiszpanii.

- Gdybys jednak wtedy nie zaistnial w tamtejszym
srodowisku fotograficznym, dzisiaj prawdopodobnie
bysmy nie nagrywali rozmowy do serii Fotografowie
Wielkopolski. Co sie stato?

- Poznatem Macka Dakowicza, ktéry zajmowat sie
w Cardiff fotografig uliczng. Namawiat mnie, abym wszedt
z nim w ten projekt. Nie bytem tym jednak zainteresowa-
ny, bo ja nie lubie anonimowej fotografii ulicznej. To nie
jest méj klimat. Ja wole posiedzie¢ z ludZmi w pubie, po-
rozmawiac z nimi, wypic jakie$ piwo i wtedy fotografowac.
W kazdym razie poznatem go i pojechatem z nim w roku
2007 do Londynu na dwudniowe seminarium zorganizo-



wane przez znang amerykanska agencje fotograficzng
VIl Photo. | wtedy dostatem tam ,$wira”. Spotkatem tam
Eugene Richardsa, jednego z mistrzéw, mogtem z nim
porozmawiaé. Kupitem tez wtedy jego pierwsza ksigzke-
-album, ktéra mi podpisat. W sumie, wyobraz sobie mnie,
mtodego chtopaka ze Steszewa, ktéry siedzi cicho i jest
matg, nikomu nieznang czastka tego wielkiego $wiata fo-
tograféw. To nie mogto w moim przypadku pozostac bez
ciagu dalszego. Maciek, widzac jak jestem zakrecony po
tym seminarium, poradzit mi, abym sprébowat dostac sie
na Uniwersytet Walijski w Newport, gdzie mozna studio-
wac fotografie na poziomie licencjatu. To byt wtedy jeden
z najlepszych uniwersytetow, jesli chodzi o ksztatcenie
w zakresie fotografii dokumentalnej. Warto w tym miej-
scu przypomnied, ze zatozyt ten Uniwersytet David Hurn
z agencji Magnum, ktory jest teraz przyjacielem Galerii,
gdzie obecnie pracuje. W miniong srode mielismy okazje
by¢ u niego na herbatce. Super cztowiek.

- Rozumiem, ze zostales studentem.

- Podjatem decyzje, ze chce sprébowac sie tam dostac,
ale byto juz dosy¢ pdzno, jezeli chodzi o terminy rozméw
kwalifikacyjnych. Ztozytem jednak aplikacje, napisatem
sensowne (jak sadzitem) uzasadnienie, powotujac sie mie-
dzy innymi na spotkanie z agencja VII, pokazatem teczke
z fotografiami i udato sie. Nie tak dawno ponownie obej-
rzatem te swoja teczke i pierwsza refleksja byta taka: Dzieki,
panowie, Ze daliscie mi wtedy szanse... W kazdym razie fakt,
ze mnie tam przyjeto na studia fotograficzne, byt waznym
kolejnym krokiem w moim fotograficznym rozwoju.

- Jak dzisiaj wspominasz te studia?

- Patrzac na catoksztatt tych studiéw, to nie da sie ukry¢,
Zze mam mieszane uczucia. Owszem, pierwszy rok na kie-
runku fotografii dokumentalnej byt rewelacyjny. Byto
duzo ¢wiczen, duzo zadan do wykonania, wszyscy stu-
denci pierwszego roku ostro pracowali. Zeby wykona¢ ja-
kikolwiek projekt, na przyktad Cztowiek w pracy lub Portret,

nie mozna byto odpusci¢ zadnego dnia. | to mi sie podo-
bato. Petna energia. O niczym innym nie myslatem, tylko
o tym, zeby robi¢ zdjecia. W ramach Portretu fotografowa-
tem mojego kolege, z ktérym pojechatem do Walii, a w ra-
mach Story zrealizowatem opowies¢ o Polakach. Poniewaz
dostawatem od Uniwersytetu stypendium, nie musiatem
pracowac. To sprawito, ze mogtem oddac sie catkowicie
swojej pasji i edukacji.

- Skoro podkreslasz fakt, ze pierwszy rok byt rewe-
lacyjny, to moze to oznaczag, ze drugi juz taki nie by#?

- Poziom zajec byt nadal wysoki, ale na drugim roku za-
czeta sie fotografia konceptualna, co nie do korica mnie
interesowato. Ja zrealizowatem wtedy projekt na podsta-
wie ,Lapidariow” Ryszarda Kapusciriskiego. Byta to moja
dyskusja z jego mysla. Byta to niezta przygoda intelektual-
na, ale przy okazji przestatem fotografowac, wiec zaczeto
mnie to niepokoic. Byto takie oczekiwanie, ze ja gdzie$ ide
i wiem, co chce zrobi¢, i fotografuje to, co postanowitem
wczesniej, ale to nie byt sposéb, w ktéry ja zazwyczaj fo-
tografowatem. Nigdy takich rzeczy nie robitem. A zatem
od drugiego roku studiéw rozpoczyna sie niepokojacy dla
mnie proces. Zatracam sie w zadaniach, ktére sprawiaja,
ze gubie siebie jako fotografa. Owszem, ja lubie probowac
wchodzi¢ w nowe rzeczy, ale nie interesowata mnie kon-
dycja artysty. Nie lubie nawet tego stowa. Ja chciatem by¢
fotografem. A poniewaz plan studiéw przewidywat zada-
nia artystyczne, przestawatem robi¢ to, co dla mnie byto
i jest naturalne. Zadania wykonywatem troche nasite, opu-
$cita mnie rados¢ tworzenia. W tym tkwit gtéwny problem.
Na trzecim roku na szczescie zaczatem te rados¢ odzyski-
wac. Dali nam wtedy troche wolnosci, wiec przyjechatem
na trzy tygodnie do Polski, bo tutaj chciatem zrealizowa¢
znany Wam (tobie i Wtadkowi) projekt o Afrykanach. Co
wazne, to byt taki okres, kiedy ja juz bytem zagubiony
jako fotograf i nie wiedziatem, jak to wszystko ugryz¢.
W sumie byta to bardziej préba odnalezienia samego sie-
bie niz szukanie czegos innego, nowego. W efekcie po-
wstata seria fotografii z flaga biato-czerwona, jako moty-
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wem taczacym wszystkie te portrety. Jest to recznie nakfa-
dana na wydruki farba. Wiec jednak eksperyment. Trzeci
rok to byty niemal same eksperymenty - na przyktad ta
seria z flaga, ktdra byta moja praca dyplomowa, takze ko-
laz, a nawet komiks.

- Gdybys miat wymienic jedna rzecz, ktora zawdzie-
czasz studiom na Uniwersytecie Walijskim, to co by to
byto?

- Jak juz tu méwitem, nigdy nie lubitem sie uczy¢. A ta
szkota na pewno rozbudzita we mnie zamitowania do na-
uki jako formy samoksztatcenia. Po raz pierwszy w zyciu
wiasnie tam zaczatem traktowad nauke jak rodzaj pasji.
Ciagle jednak nie do konca uczytem sie tego, czego ode
mnie wymagano. Tam zaczatem traktowac fotografie jako
narzedzie edukacyjne. W tym samym czasie, gdy realizo-
watem projekt o polskich Afrykanach, pisatem tez prace
dyplomowa na temat wptywu fotografii europejskiej
w Afryce na tworzenie stereotypow ,afrykanskich”.
| w ten sposdb wszystko sie tam zazebiato. Jednym sto-
wem ten trzeci rok studiéw stat sie bodZzcem do refleksji,
ze jesli solidnie sie za cos wezme, to potrafie to zrobi¢ do-
brze. Na efekty takiej postawy nie musiatem dtugo czekac.
Ken Grant, ktérego bardzo szanuje i cenie (Swietny facet
i fotograf), i ktdéry byt na studiach moim tutorem, po obej-
rzeniu i przeczytaniu mojego dyplomu powiedziat, ze wi-
dzi w tej pracy co$, czego nie widziat wczesniej. Dla mnie
to byt moment swoistego ol$nienia, bo zrozumiatem,
ze nie jest ze mng tak Zle, ze moge takze brac sie za my-
Slenie. W rezultacie ten nurt myslenia o fotografii jako na-
rzedziu edukacji pozostat we mnie i co jaki$ czas skutkuje
nowymi pomystami. Teraz na przyktad wkrecam sie z wol-
na w projekt o Wikingach.

- No dobrze, otrzymates licencjat, zostates dyplomo-
wanym fotografem i co dalej? Zaczates szukac pracy w
branzy, czy moze wrdcites na przystowiowy zmywak?

- W tym momencie pojawia sie problem, o ktérym moz-
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na powiedzie¢ tak: Dlaczego ta szkota nie do korica spetnita
moje oczekiwania?

- Dlaczego?

- Pomijam fakt, ze w trakcie moich studiéw z dnia na
dzien odszedt stamtad jeden wykfadowca, bo to zawsze
mozna jako$ zrekompensowac zajeciami z innym nauczy-
cielem-fotografem. Gorsze, moim zdaniem, jest to, ze oni
nas tam nie przygotowali do uprawiania zawodu fotogra-
fa. Ja, opuszczajac szkote z dyplomem, nie wiedziatem jak
zyc¢ z fotografii. Nikt nam tego nie pokazat, nie powiedziat,
nie nauczyt. Wyktadowcy bardziej byli zajeci tym, jak sie
wyrazac artystycznie poprzez fotografie, niz przyziemny-
mi realiami. A to nie ma wielkiego znaczenia dla mtode-
go mezczyzny, ktéry musi utrzymacd sie na powierzchni
zycia z pracy wiasnych rak. No dobra, pomyslatem, jeste$
fotograf-artysta, ale jesli nie masz dojscia do zlecen foto-
graficznych, to ladujesz na zmywaku. Ja, sitg rzeczy, mu-
siatem wréci¢ do pracy fizycznej. Po drodze wiaczytem
sie do dziatan na rzecz Third Floor Gallery. Bedac tam,
w zespole ,galernikéw”, niemal zupetnie przestatem fo-
tografowac, cho¢ zajmowatem sie zdjeciami innych ludzi.
Stanatem wiec dodatkowo przed typowym dylematem -
albo jestem twoércg, albo animatorem. Najpierw pomaga-
tem bez zobowiazan, bo widziatem, ze Maciej Dakowicz
i Joni Karanke (pierwsi tworcy Galerii) potrzebujg wspar-
cia. Gdy miatem juz dyplom w kieszeni, to oni zapropo-
nowali mi stata wspdtprace i Scisty zwigzek z Galeria.
Poniewaz bytem juz wtedy zwigzany z kobietg na state
(w roku 2010 bylismy chwile przed slubem), skonsulto-
watem te propozycje z moja druga potowa. Wystarczyta
dtuzsza chwila namystu, aby dojs¢ do wniosku, ze drugi
raz taka okazja mi sie nie trafi. Wiedziatem, ze - wchodzac
w te Galerie — poznam wielu ludzi. Czutem, ze jesdli nawet
mniej bede miat czasu na wilasnga fotografie, to przeciez
czegos$ sie w tym srodowisku naucze, nawiaze jakies zna-
jomosci, przezyje jakas wazna przygode fotograficzna.
Zdecydowatem sie na wspotprace i wtedy ustyszatem od
chtopakéw stowa: Witaj wspdiniku!
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- To byta wspélnota finansowa, czy tylko wspélnota
pracy? Pytam o to, bo na portalu fotopolis.pl mozna
przeczytaé, ze Third Floor Gallery zostata zatozona
w Cardiff w Wielkiej Brytanii przez dwéch fotografow:
Macieja Dakowicza oraz urodzonego w Finlandii Jo-
niego Karanke. Po znalezieniu lokalu w popularnej
dzielnicy Cardiff Bay obydwaj wytozyli po 1100 funtéow
na pierwszy czynsz i optaty zwiqzane z prowadzeniem
galerii. Lokal wymagat remontu, ktory zostat wykona-
ny przez wiascicieli wspomaganych przez przyjaciot.
Po miesiqcu prac galeria byta gotowa. Otwarcie byto
duzym sukcesem, a o wystawie pisat miedzy innymi
The Sunday Times Magazine. Na kolejnych wystawach
swoje prace pokazywali: David Solomons z kolektywu
In Public oraz Jocelyn Bain Hogg. W miedzyczasie twor-
cy galerii zauwazyli, ze ilos¢ pracy przy prowadzeniu
galerii przerasta mozliwosci dwoch osob i zdecydowali
sie na pozyskanie trzeciego wspdlnika. Ich wybér padt
na Bartosza Nowickiego - polskiego fotografa koni-
czqcego studia na renomowanym kursie fotografii do-
kumentalnej na Uniwersytecie Walijskim w Newport.
Galeria zyskata uznanie Srodowiska dzieki wystawom
renomowanych w swiecie fotograféw, ale nie zapo-
mniata o tych rozpoczynajqcych kariere. Na wystawie
»FotoCardiff” mozna bylo zobaczyc prace mtodych ta-
lentow z Walii.

- Ja nie musiatem do tego projektu doktadaé. Poza tym
zawsze sie staralismy, aby nie inwestowa¢ w Galerie wta-
snych pieniedzy, cho¢ nie zawsze sie to udawato. Przede
wszystkim zabiegaliSmy o rdéznego rodzaju dotacje.
W pewnym momencie, zeby egzystowaé, musielismy
zdoby¢ numer organizacji pozarzadowe;j i dziata¢ wtasnie
jako organizacja charytatywna. To utatwia legalne prze-
kazywanie Srodkéow finansowych przez réznego rodzaju
podmioty.

- Nie dokladates zatem do Galerii jako wspdlnego
projektu, ale czy Galeria byta dla ciebie miejscem

pracy?
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- Nigdy nie zarobitem na Galerii ani jednego funta. Krét-
ko po tym, gdy koledzy wiaczyli mnie do grona wspdlini-
kéw, zostalismy, jak juz wspomniatem, organizacja cha-
rytatywna z trzyosobowym zarzadem (Charity number
1139026). A tam jest takie prawo, ze zarzad organizagji
charytatywnej nie moze pobiera¢ zadnych wynagrodzen.

- Do dziatania motywowata cie zatem wytacznie pa-
sja i wizja rozwoju Galerii?

- Tam, w tej Galerii, spetnito sie jedno z moich mtodzien-
czych marzen - dostapitem zaszczytu pokazania w tym
miejscu prac fotograficznych Josepha Rodrigueza. Wcze-
$niej napisatem w tej sprawie do niego maila, informujac
go, kto juz u nas wystawiat (a wystawiali najlepsi na Wy-
spach) i ze nie mamy forsy na honorarium, ale Uniwersy-
tet Walijski sponsoruje nam profesjonalne wydruki zdje¢,
ktére potem, po wystawie, mozesz zabrac z soba. Wtedy
odezwat sie jego asystent informujac, ze Joseph jest zain-
teresowany. Po pewnym czasie zaczatem z Josephem roz-
mawiac na Skypie, a pierwsza taka rozmowa trwata godzi-
ne. Bytem zachwycony i wzruszony. To wszystko sprawito,
ze — dziatajac na rzecz Galerii — czutem w sobie niezwykta
site, czutem ze zyje naprawde, bo pracowatem z najlep-
szymi fotografami na Swiecie, bo publikacje na nasz temat
zamieszczaty rozne magazyny, miedzy innymi najstarszy
periodyk fotograficzny na swiecie British Journal of Pho-
tography. Zaczety pojawiac sie przerézne cenne kontakty,
czutem wiec, ze jestem w Srodku tego wszystkiego, co jest
dla mnie wazne, i ze robie to, co chce robic.

- Wszystko to jest imponujace i piekne, ale jesli Ga-
leria nie generowata twoich dochodéw, to z czego zy-
tes? Skad brates forse na optacanie biezacych rachun-
kow?

- Dzielitem swdj czas miedzy Galerie i prace zawodo-
wa. Na chleb zarabiatem chodzac do normalnej robo-
ty, na przyktad w sklepie. Sprzedawatem, czy parzytem
dla klienta kawe, a jednocze$nie w kazdym momencie
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musiatem chowa¢ sie w toalecie, skad wysytatem maile
w sprawach galeryjnych. Byto to dosy¢ stresujace. Zresz-
ta nie ma co ukrywad, ze udzielajac sie w Galerii straci-
tem dwa miejsca pracy. Po dwdch latach takiej bieganiny
i efektywnych dziatan na rzecz Galerii moja dusza fotogra-
fa zaczeta cierpie¢, bo przez ten czas niemal zarzucitem
wtasng fotografie. Statem sie z tego powodu cztowiekiem
prawie nieszczesliwym. Na dodatek sprzeciwiatem sie
fotografii cyfrowej. To pogtebiato moja frustracje, bo nie
miatem pieniedzy, aby kontynuowac¢ wiasne dziatania na
tradycyjnym filmie. Brakowato tez na to czasu, bo kazda
wolng chwile spedzatem w Galerii, gdzie stale miatem
rece petne obowigzkéw, za ktérymi niemal nie nadaza-
tem. Tym bardziej, ze zarabiatem na chleb w dwéch réz-
nych miejscach, a w przerwie miedzy jedna i druga praca
wysytatem maile dotyczace spraw galeryjnych. Fizycznie
przestatem sie wyrabia¢. W pewnym momencie powie-
dziatem sobie, ze tak dalej by¢ nie moze. Kupitem wtedy
Fuji Instax, aparat w stylu Polaroida, z ktérego wychodzi-
ty malenkie zdjecia. Miatem go zawsze przy sobie, a idac
z jednej pracy do drugiej fotografowatem. To sprawito, ze
moja dusza zaczeta sie podnosi¢, ze rosta we mnie potrze-
ba robienia zdje¢. Cykl, ktéry wtedy powstat, nazwatem
Between Hours, miedzy godzinami... pracy. Pokazatem
ten cykl na zbiorowej wystawie zorganizowanej z kole-
gami z The Dice Project. Dziato sie to na festiwalu Photo
Ireland Festival 2012. Troche sie wiec miotatem w tym
wszystkim, az tu nagle, w roku 2012, przychodzi do mnie
e-mail od niemieckiego magazynu 11 Freunde. Autor ma-
ila powotat sie na moje fotografie z meczy Lecha Poznan
(cho¢ do dzisiaj nie wiem, gdzie on je widziat) i zapropo-
nowat mi zrobienie dla nich dokumentu reportazowego
o zamieszaniu wokoét klubu pitkarskiego Cardiff City FC,
ktéry wtedy zmieniat barwy klubowe, z czym wigzaty sie
protesty kibicéw. Propozycja byta bardzo kuszaca, ale na
wszelki wypadek zapytatem o honoraria. Dali mi stawke
europejska, wiec wzigtem sie za ten temat.

- Mozna powiedzie¢, ze ta propozycja byta dla ciebie
rodzajem wybawienia z ktopotow. Przede wszystkim
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finansowych, ale poza tym wigzato sie to z motywacja
do dziatan fotograficznych. Propozycja pojawita sie
we wlasciwym momencie.

- Doktadnie. W efekcie, po czasie, okazato sie, ze ten
projekt, bedacy najpierw rodzajem zamodwienia, robo-
ty na zlecenie, stat sie moim najwazniejszym projektem
fotograficznym na Wyspach. Ciagle go zreszta realizuje.
W czasie pracy nad tym zleceniem towarzyszyt mi piszacy
dziennikarz, mieszkajacy w Berlinie Brytyjczyk, z ktorym
chodzitem po pubach, gdzie rozmawialiémy z kibicami
o problemie zmiany barw klubowych Cardiff City FC. Two-
rzylismy duet: ja robitem zdjecia, a on pisat tekst. Oczy-
wiscie fotografowatem tez bez jego obecnosci, chodzac
wiasnymi Sciezkami. W takich momentach musze by¢
sam. W sumie protesty sie nie odbyty, a ja najlepsze zdje-
cia zrobitem na stadionie. | to wtedy wtasnie poznatem
interesujagcego cztowieka, ktéry wiele znaczy dla mnie
w kontekscie mojego ostatniego projektu pt. City. Facet
nazywa sie Annis Abraham Junior. Jest to bardzo wazna
posta¢ w kibicowskim srodowisku Cardiff. To jest pisarz,
wydawca, zreformowany chuligan z wieloletnim ,do-
robkiem” w obrebie tego nurtu subkultury kibicowskiej.
Co ciekawe, ten cztowiek jest przy okazji synem milionera,
a takze wieloletnim przyjacielem poprzedniego wtascicie-
la klubu Cardiff City FC.

- A twoje zwigzki z tym klubem jak wygladaja?

- Ja fotografowatem droge klubu z drugiej ligi do Pre-
mier League. Rzecz w tym, ze ten klub stale miat ktopoty
finansowe. Byt wiec potrzebny ktos, kto wytozy duza go-
towke. Ktos taki przyjechat z Malezji i nazywa sie Vincent
Tan. Klub przez kilka lat nie mdégt wejs¢ do Premier Le-
ague, bo zawsze pechowo tracit te szanse pod koniec roz-
grywek. Ten ostatni krok im nie wychodzit. W 2012 roku,
po kolejnej nieudanej prébie, poinformowano kibicéw, ze
klub zmienia barwy z niebieskiego na czerwony. Miataby
sie wiec zawali¢ cata wieloletnia tradycja, co dla sporej
grupy kibicow zapowiadato niemal katastrofe. Wyobraz
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sobie na przyktad, ze teraz Lech Poznar zmienia kolor klu-
bowy. Wszystko sie wali. W kazdym razie fani Cardiff City
FC podzielili sie na dwie grupy. Jedni twierdzili, ze trzeba
sie zgodzi¢ na zmiane barw, bo inaczej klub przestanie
istnie¢, a drudzy nie dopuszczali takiej mozliwosci. Zapo-
wiadane byty protesty, zrobit sie wielki rozgardiasz wokot
tej sprawy, a ja miatem farta, ze mogtem to wszystko sfo-
tografowac. Wydaje nawet ksigzke na ten temat.

- To jest twoj ksiazkowy debiut.

- Tak, jest to dokument zadedykowany fanom klubu
z Cardiff.

- Pokazywates juz gdzies ten material fotograficzny?

- Miatem wystawe na ten temat. Cieszyta sie sporym za-
interesowaniem. Kolejna wystawa zbiegta sie z promocja
ksigzki City - The Season. Ten projekt sprawit, ze moje na-
zwisko kojarzone jest i z fotografig, i z Cardiff. To dla mnie
spory sukces.

- Ok. Przed drugq czescig rozmowy uporzadkujmy
rézne, pojawiajace sie do tej pory watki tematyczne.
Wré6émy najpierw do Third Floor Gallery. Nadal nale-
zysz do trzyosobowego zarzadu Galerii?

- Tutaj nic sie nie zmienito, ale moja aktywnos¢ na rzecz
Galerii, jako animatora, zdecydowanie sie zmniejszyta.
W pewnym momencie, kiedy dotowato mnie nicnierobie-
nie na wiasny rachunek, powiedziatem kolegom, ze od-
chodze w momencie, gdy skoncza sie dziatania na rzecz
zapowiedzianych juz wystaw. Nie chciatem ich zostawic
z rozbabranymi sprawami. Ale potem nie mogtem dtuzej
zajmowac sie tylko Galerig. Odwrécitem priorytety. Od tam-
tej pory najwazniejsza jest moja fotografia, a Galeria jest na
drugim miejscu. Chodzi o to, ze nie po$wiecam dziataniom
animacyjnym tyle czasu, co kiedys, ale ,nie wypisatem”
sie z Galerii catkowicie. Te wszystkie wernisaze, te spotka-
nia i rozmowy z ludZzmi daja mi wiele pozytywnej energii.
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Uwielbiam atmosfere zwigzang z otwieraniem kolejnych
wystaw. Uméwilismy sie, ze pracuje w Galerii tylko wtedy,
kiedy naprawde musze, albo wtedy, gdy to ja otwieram
jakis kontakt. Wtedy pilotuje sprawe do finatu. Kwestiami
technicznymi przy organizowaniu wystaw zajmuja sie juz
inni. Przez krotki czas, fizycznie w budynku niemal mnie nie
byto. Obecnie akurat bywam tam czesciej, bo na zapleczu
Galerii wynajmuje za grosze mate studio, gdzie robie swoje
rzeczy. Oczywiscie nadal utozsamiam sie z Galerig i jestem
dumny z faktu, ze poswiecitem jej mndstwo czasu i energii.

- A pozatym, jak sadze, normalnie chodzisz do pracy.

— Obecnie pracuje jako zwykty robotnik na pét etatu, 22
godziny tygodniowo. Jezeli potrzebuje dodatkowych pie-
niedzy, to pracuje dtuzej. Jest to w zasadzie gtéwne zrédto
moich dochodéw, ale coraz czesciej zarabiam pienigdze
takze jako zarejestrowany oficjalnie fotograf. Mowigc
inaczej, od czasu wspotpracy z niemieckim magazynem
11 Freunde prowadze legalng dziatalno$¢ gospodarcza
w branzy fotograficznej. Dzieki realizowanemu obecnie
projektowi mam mnéstwo znajomych i wielu przyjaciét.
Wrostem w to $rodowisko i jestem tutaj pozytywnie po-
strzegany jako ktos, kto robi co$ waznego dla kultury kibi-
cowskiej. To sprawia, ze pojawiaja sie komercyjne zlecenia
fotograficzne z firm, ale i od oséb prywatnych. Ostatnio
kolega z Galerii poprosit mnie, abym obstuzyt fotograficz-
nie jego $lub i wesele.

- Rozumiem, ze skonczyles z pstrykaniem zdjatek
dla przyjemnosci i... za darmo.

- Skonczytem z rozdawnictwem i wolontariatem. Ja juz
nie moge sobie pozwoli¢ na darmowe ustugi. Nie mam na
to ani czasu, ani ochoty.

- Kolejna interesujagca mnie kwestia ma zwiazek
z tym, jak ty sam siebie postrzegasz w srodowisku
Cardiff, ale i to, jak postrzegaja cie tam miejscowi?
Kim dla nich jestes? Nadal emigrantem?



Mama robiaca zdjecie rodzinne na $lubie mojego brata. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
My mom taking a family picture at my brother’s wedding. From Here | am (Autobiography).
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Wielkopolski Park Narodowy. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
Greater Poland National Park. From Here | am (Autobiography).
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Amatorskie zawody Strongmanow w Steszewie. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
Amateur strongman contest in Steszew. From Here | am (Autobiography).
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Blady dopingujacy Lecha Poznan na stadionie przy ulicy Butgarskiej. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
Blady supporting Lech Poznan at the Bulgarska Street Stadium. From Here | am (Autobiography).
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Tata. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
My Father. From Here | am (Autobiography).
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Gwiazdka. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
Chritmas Eve. From Here | am (Autobiography).
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Przebisnieg. Z cyklu Jestem Tutaj (Autobiografia).
Snowdrop. From Here | am (Autobiography).
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- Ja osobiscie czuje sie tam jak w domu. Sadze, ze wtopi-
tem sie bardzo dobrze w tamtejsze realia. Jestem w petni
zintegrowany, cho¢ pochodze z Polski. Z kolei moja zona
pochodzi z Gwinei w zachodniej Afryce. Razem $wietnie
sobie radzimy w Cardiff. A bycie Polakiem tam, jezeli emi-
grantowi polskiemu udat sie proces integracji, nie jest juz
dzisiaj zadnym dramatem. Wrecz przeciwnie, jest forma
uwolnienia sie od polskich stereotypoéw. O wiele gorzej
pod tym wzgledem maja z pewnoscia emigranci, ktorzy
wyjechali z Afryki, czy Azji i osiedli w Polsce, zwtaszcza
jesli wygladaja inaczej niz typowy Polak. Niestety, tak to
widze i takie sg fakty.

- Mozna powiedzie¢, ze osiedlajac sie w Walii, dates
rade zaistnie¢ takze w sSrodowisku kibicowskim.

- W zasadzie tak, cho¢ na poczatku nie wiedziatem, jak
tam przyjmie mnie, polskiego fotografa, srodowisko pit-
karskie. Wyszto jednak z tym bardzo dobrze. Oni wiedza,
ze jestem z Polski i ze tutaj kibicuje ,Kolejorzowi”, ale przy-
jeli mnie wspaniale. Kiedy pierwszy raz jechatem z kibica-
mi autobusem do Londynu na mecz, to nie wiedziatem,
czego sie spodziewac.

- Wchodzac do jaskini lwa mogtes spodziewac sie
wszystkiego?

- | spodziewatem sie réznych reakcji na swojg osobe,
a miatem takie powitanie, ze przez dtuzszy czas bytem
w lekkim szoku. Okazato sie, ze to srodowisko zaoferowato
mi przyjazn i serce na dtoni. Dzisiaj jestem jednym z nich,
w pracy i w wypoczynku, w kibicowaniu i w zabawie.

- Sa w tym sSrodowisku ludzie, ktorych mozna ogla-
da¢ w filmach traktujacych o brytyjskiej subkulturze
chuligandw pitkarskich?

- Jest to bardzo interesujgca mieszanka postaw, tradycji

i charakteréw. Cardiff City FC pod tym wzgledem zmieni-
to sie w stosunku do tego, co dziato sie tam w latach 80.
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Ostatnio klub otrzymat nawet wyrdznienie dla najlepsze-
go klubu rodzinnego. Rzecz w tym, ze bez wzgledu na to
skad wywodza sie ci kibice, z jakiej subkultury, wszyscy
przyjeli mnie tak samo zyczliwie.

- Tak wiec nie musisz szuka¢ pracy i oparcia w sro-
dowiskach polonijnych, czy - jak to niekiedy bywa -
w polskojezycznym ,getcie”?

- Ja generalnie jestem za r6znorodnoscia i swobodny-
mi kontaktami miedzyludzkimi. Owszem, jestem dumny
z tego, ze jestem Polakiem i tego faktu nie ukrywam. Jak
trzeba, to pokaze miejscowym swdj tatuaz orta wielko-
polskiego, bo to sg moje korzenie, ale jestem przeciwny
zamykaniu sie w gettach jezykowych czy kulturowych,
bo cztowiek wtedy praktycznie nie ma szansy na rozwd.
Przez pierwsze dwa, trzy lata pobytu w Walii miatem zna-
jomych gtéwnie wsréd Polakdw, ale to sie szybko zmienito,
gdy poszedtem na studia. Pamietam, ze gdy przyjechatem
do Cardiff, to wszyscy méwili mi, zebym poszedt do pracy
na zmywak, a ja, na ztos¢ im, swojq pierwszg prace znala-
ztem w miejscowej ksiegarni. Pamietam, jak sobie obiecy-
watem, ze nigdy nie pdjde na zmywak (cho¢ w koncu i tam
trafitem, bo musiatem), ale ogdlnie rzecz biorgc od same-
go poczatku miatem zupetnie inne podejscie do pracy niz
wielu znajomych, bo ja tam nie pojechatem po chleb, czy
po lepsze zycie, ja tam pojechatem po przygode i nauke.
Jadac tam, chciatem stac sie wolnym cztowiekiem, czyli
obywatelem Swiata.

- Teraz, kiedy mamy jasnos¢, co do twojej sytuacji
zawodowej i egzystencjalnej, porozmawiajmy chwile
o sposobach funkcjonowania galerii fotograficznych
na Wyspach, innego ich funkcjonowania niz to, do
czego jesteSmy przyzwyczajeni w Polsce.

- Nasza galeria jest pod tym wzgledem rodzajem eks-
perymentu innowacyjnego. Nawet na rynku brytyjskim
zaistniata troche przez zaskoczenie. A pomyst byt w sumie
dosy¢ prosty. Ci dwaj wspotzatozyciele, ktorych nazwi-



ska juz tutaj zacytowates, doszli do wniosku, ze w blizszej
i dalszej okolicy nie mozna obejrzec fotografii, jaka ich in-
teresuje i jakg chcieliby zobaczy¢ w Cardiff. Postanowili
wiec zatozy¢ witasng galerie. Zrzucili sie na pierwsza rate
dzierzawy lokalu, a do pierwszej wystawy zaprosili Petera
Dencha. Jego projekt ,Love UK” zainaugurowat dziatal-
nosc¢ galerii 12 lutego 2010 roku. To byto duze szczescie.
Do pierwszych kilku wystaw podeszliémy naboznie i tra-
dycyjnie, uzywajac do ekspozycji ram. To jednak sporo
kosztowato, a nikt z nas nie miat pieniedzy. Galeria, jako
podmiot dziatan wizualnych, byta zwyczajnie biedna. Po-
mysleliémy wiec o zmianie sposobu finansowania dzia-
talnosci, zeby przetrwad i zaistnie¢ na dtuzej niz jeden
sezon. Ta zmiana, o czym juz méwitem wczesniej, umoz-
liwita pozyskiwanie sponsoréw. Pierwszym powaznym
sponsorem okazat sie Uniwersytet Walijski w Newport,
ktory zapfacit za wielkoformatowe wydruki zdje¢ Chrisa
Steele-Perkinsa. Chodzito o to, aby pozyska¢ i dobre na-
zwisko, i zeby wystawa byta na czasie. | to sie udato, bo
Chris zaproponowat swéj projekt o tematyce pitkarskiej.
Dziato sie to w tym samym czasie, gdy odbywaty sie mi-
strzostwa Swiata. My te zdjecia nastepnie przymocowa-
lismy do scian... pinezkami. | to byt rewolucyjny zabieg,
ktory, jak sie okazato, nie razi publicznosci. Dla nas waz-
ne byto to, ze kolejni pokazywani u nas fotografowie nie
musieli niczego wozi¢ z sobg, ani ponosi¢ kosztéw pro-
dukcji, wystarczyty wysokiej jakosci pliki cyfrowe zdje¢,
ktére drukowalismy w Cardiff. A wydruki po wystawie sta-
waty sie ich wiasnoscia. Mogli je wykorzystywa¢ wedtug
wtasnego uznania. Wszystko opierato sie na wzajemnym
zaufaniu. Ta innowacja pokazata, jak przyciagna¢ fotogra-
fa do nowej galerii i jak za to nie zaptaci¢. Na marginesie
tylko dodam, ze kolejng wystawa, ktéra wydrukowat nam
Uniwersytet w Newport, byta wystawa ,Paradise Rivers”
autorstwa Carolyn Drake. Druga sprawa, to wieszanie
prac. Naszymi pinezkami wpisalismy sie zdecydowanie
w istniejacy na Wyspach minimalistyczny nurt prezenta-
¢ji. Pinezkami dziurawimy tylko dwu-, albo trzycentyme-
trowa biata ramke wokét zdjecia, wiec w razie czego za-
wsze mozna ja obciag¢ i wydruk nadal wyglada elegancko.

DostaliSmy nawet nagrode za nowatorski sposéb prowa-
dzenia naszej organizacji. Dzisiaj na naszym doswiadcze-
niu bazuja juz inni. Tak wiec te dwa ,odkrycia” sprawity,
ze moglismy dalej dziata¢ bez narazania sie na kolosalne
koszty. Musielismy tylko wytozy¢ 30-50 funtéw na druk
tysiaca lub dwéch tysiecy ulotek. Jezeli autor zdje¢ chce
i moze pojawi¢ sie na wernisazu, co zawsze bardzo ozy-
wia spotkanie, to zwracamy mu pienigdze za dojazd do
Cardiff.

- Do poszczegdlnych wystaw przygotowujecie kata-
logi?

- Nie sta¢ nas na to, ale za to mamy duza dokumentacje
fotograficzng wszystkich spotkan, dzieki ktérej w przy-
sztosci by¢ moze powstanie catosciowa publikacja obra-
zujgca losy naszej Galerii i dokumentujaca wiele waznych
dla nas postaci ze swiata fotografii, ktére nam zaufaty, po-
dejmujac z nami wspotprace.

- A planujecie wyda¢ w przysztosci tego typu anto-
logie zdarzen galeryjnych?

- Mysélimy o tym, cho¢ chwilowo nikt z nas nie ma na
to czasu. W kazdym razie dokumentacja fotograficzna ist-
nieje i mam nadzieje, ze kiedys zostanie scalona w postaci
ksiazki.

- Wasza galeria ma jakis profil tematyczny, na przy-
ktad dokumentalny, czy pokazujecie takze fotografie
artystyczng?

- Faktem jest, ze zostaliSmy jako$ tam zaszufladkowa-
ni, nie majac na to zadnego wptywu. A naprawde poka-
zujemy taka fotografie, ktéra nam sie podoba. Jak dotad
stale znajdowalismy sie w okolicach dokumentu, wokot
réznych aspektéw tego dokumentu, ale przyswieca nam
jedna zasada: nigdy nie schodzi¢ ponizej okreslonego po-
ziomu. Ale takze wytamujemy sie z konwencji dokumen-
tu. Ostatnio pokazalismy bardzo osobisty, mroczny pro-
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jekt fotografa z Cardiff — Garetha Phillipsa, ktéry pracuje
i fotografuje dla ,Guardiana”. To byta pierwsza wystawa,
w trakcie ktorej pokazalismy i zrobiliSmy co$ zupetnie in-
nego. Zeby to osiggna¢ pomalowalismy $ciany na czar-
no. Bardzo dobrze, ze nam sie to udato, bo wystawa jest
Swietna, a przy okazji dzieki niej opuscilismy szufladke,
w ktorej probowano nas zamknac. Jestesmy galerig foto-
grafii, bez przydomka.

- W ramach swojej niezaszufladkowanej dziatalno-
sci wystawienniczej moglibyscie pokaza¢ na przyktad
instalacje fotograficzng?

- Zdecydowanie tak, jezeli tylko bytoby to co$ napraw-
de interesujgcego. Generalnie jesteSmy otwarci na rézne
pomysty i propozycje. Wystarczy przejrze¢ liste naszych
wystaw i spotkan dyskusyjnych (patrz: www.thirdfloorgal-
lery.com, a tam: Events i Exhibitions) zeby sie zorientowag,
w jakim kierunku zdgzamy.

- Jezeli pisza o waszej dziatalnosci krytycy sztuki
i recenzenci wystaw fotograficznych, to jak jestescie
postrzegani?

- Przede wszystkim jako ci, ktorzy wspottworza alter-
natywny nurt prezentacji fotografii. Ale o tym juz moéwi-
lismy. Autorzy tekstéw podkreslajg fakt, ze na otwarciach
wystaw nie jesteSmy napuszeni i sztywni, nie skupiamy
sie na sprzedawaniu fotografii kolekcjonerskich za tysigce
funtéw, nie snobujemy sie na elity. Do naszej Galerii moze
przyjs¢ kazdy. | z kazdym tak samo porozmawiamy powaz-
nie o zdjeciach, ale gdy trzeba i mozna, to posmiejemy sie
i pozartujemy na ich temat. W naszej dziatalnosci nie ma
salonowego zadecia. Dla nas wazne jest to, ze — zdaniem
uczestnikédw naszych spotkan - dostarczamy odbiorcom
fotografie na dobrym i wysokim poziomie. | o tym raz po
raz pisza najwazniejsze media zajmujace sie fotografig. Oni
tam po prostu wiedzg o naszym istnieniu. A to jest wazne.

- Zatem z tego punktu widzenia musisz by¢ spet-
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nionym animatorem i propagatorem kultury fotogra-
ficznej.

- | wtasnie dlatego musiatem stamtad odejs¢. Musia-
tem wyjs¢ z roli animatora i wréci¢ do wiasnej fotografii.
To wszystko jest bardzo fajne, ale zabiera mnéstwo cza-
su i energii. Nie chce zosta¢ ,galernikiem” bez wtasnego
dorobku.

- To juz na koniec tego nurtu rozwazan: gdybys miat
jednym zdaniem, hastowo, stresci¢ idee przyswieca-
jaca waszej dziatalnosci galeryjnej, to jakich uzytbys
stow?

- Fotografia jest dla ludzi. | czy ona wisi w ramie, czy jest
przypieta pinezkami do $ciany, to ciggle jest to ta sama fo-
tografia.

- Obserwatorzy zycia fotograficznego chwala was
za to, ze nie snobujecie sie na fotografie kolekcjoner-
ska, ale ten nurt nie jest wam chyba catkowicie obcy.

- Cieszymy sie z faktu, ze pojawia sie u nas ktos, kto po-
kazuje prace oprawione. Ostatnio mielismy przyjemnos$¢
goscic u siebie artystke Vanesse Winship. Kazda jej ram-
ka z odbitka kolekcjonerskg w Srodku kosztowata przy-
najmniej 1000 funtéw. To, ze zostalismy zauwazeni jako
galeria alternatywna i nowatorska sprawia, ze mozemy
do siebie zapraszac artystoéw takze z nurtu fotografii eks-
kluzywnej. | cieszy to, ze oni nam nie odmawiaja. Ale to
nie wszystko, bo ranga naszej galerii sprawia, ze oprécz
tych, ktérych my chcemy u siebie pokaza¢, bo nam na
tym zalezy, sa takze ci, ktérzy dopiero zaczynaja swoja
droge fotograficzna i chca u nas zdoby¢ pierwsze szlify,
albo wrecz zadebiutowac swoja pierwsza wystawa. A chca
zaistnie¢ u nas, bo wiedza, ze to wiaze sie juz z pewnym
prestizem. Czujemy, ze otacza nas pewien szacunek, takze
za to, co robimy dla mtodych, poczatkujacych fotograféw.
A to bardzo cieszy. Cieszy, ze jesteSmy przydatni i na tym
poziomie.



- Jest was trzech w tej Galerii. Jak dochodzicie do
uzgodnien, co pokazywac? Kldcicie sie na przyktad?

- Zazwyczaj jest tak, ze decyzje zapadaja w drodze
jednomyslnosci. Ale nie zawsze i nie we wszystkim sie
zgadzamy. Oczywisécie niekiedy trzeba sobie odpuscic,
gdy na przyktad moja opinia jest negatywna, ale dwaj
pozostali partnerzy potrafig mnie przekona¢ do swo-
ich racji, bo jest to dobre dla publicznosci i dla Galerii.
Bywa tez na odwrot: jezeli z czym$ naprawde i gteboko
sie nie zgadzam i mam ku temu merytoryczne powody,
to pozostali dwaj przyjmujg do wiadomosci moje racje
i wystawy nie ma. Byta taka historia z fotografia o Afryce.
Niewazne w tym momencie kto i co. Wazny jest problem.
Ot6z moglismy pokazac swietne fotografie pewnego Eu-
ropejczyka. Chciatbym tak fotografowag, jak on, ale on
chciat pokazac Afryke tylko przez pryzmat wojny i roz-
pierduchy. Moim zdaniem, takiej fotografii jest za duzo
w prasie i w telewizji. Jezeli to ma kiedy$ u nas zawisnac,
to najpierw niech pokaze swojg Afryke jaki$ fotograf
stamtad, dla ktérego Afryka jest domem, a nie tylko wo-
jennym poligonem. | na tym staneto. Tak wtasnie dzia-
tamy. To taki ,galeryjny tréjkat bermudzki”. Teraz troche
realia sie zmienity, bo Maciej Dakowicz wyjechat do Indii
i tam zamieszkat.

- Zastapit go ktos inny?

- Na jego miejscu przewineto sie juz kilka oséb. Teraz za-
stepuje go kobieta. Nazywa sie Claire Kern i to ona wtasnie
wprowadzita do Galerii nowa energie. Na tym stanowi-
sku byta potrzebna osoba madra i $wietnie zorientowana
w branzy fotograficznej.

- Jako organizacja charytatywna mozecie pozyski-
wac sponsorow, ktorzy finansuja dziatania Galerii.
Sponsorzy stawiaja jakies warunki?

- Gdyby tak byto, to nie moglibysmy z nimi wspétpra-
cowacd.

- Kim zatem s wasi sponsorzy?

- Zacznijmy od stwierdzenia, ze nie ma ich wielu. Naj-
wiekszym i najwazniejszym w historii Galerii byt Uniwer-
sytet Walijski z Newport. Drugim istotnym sponsorem jest
walijski browar Oatley. Ale oni nie dajg nam pieniedzy,
daja nam darowizne w postaci piwa na wernisaze. Suge-
rowana dotacja wynosi pottora funta za butelke piwa. My
nie mozemy tego piwa sprzedawa¢, ale uczestnicy spo-
tkan, ktérych czestujemy piwem, moga nam sie odwdzie-
cza¢ napiwkiem wrzucanym do wskazanego pojemnika.
Poniewaz niemal wszyscy zostawiaja napiwki, to w ten
wiasnie sposéb pozyskujemy najwiecej gotéwki, ktéra
idzie na optacenie galeryjnych rachunkéw. Dzieki temu
mozemy nie tylko organizowaé wystawy, ale takze prowa-
dzi¢ systematyczng dziatalnos$¢ kulturotwoércza z udziatem
miejscowej, stale sie powiekszajacej grupy uczestnikdéw
spotkan dyskusyjnych. To wiasnie podczas tych spotkan
rozmawiamy o fotografii, dyskutujemy kwestie wazne
dla fotograféow oraz dla odbiorcéw sztuki fotograficzne;j.
Ta nasza Galeria to juz nie jest tylko budynek i sala wysta-
wowa, to jest takze wazne na mapie Cardiff miejsce wy-
miany pogladéw.

- Czego cie ta przygoda z Galerig nauczyta, chociaz-
by w kontekscie promowania wtasnej twérczosci?

- Nauczytem sie przede wszystkim tego, ze moge sam
zrobi¢ wszystko i osiggna¢ kazdy cel. Oczywiscie w grani-
cach rozsadku. To samo dotyczy realizacji wtasnych pro-
jektow wydawniczych. Na przyktad moja pierwsza ksiazke,
o ktérej juz wspominatem, mozesz kupic juz teraz, cho¢
ona jeszcze fizycznie nie istnieje. Polega to na tym, ze kaz-
dy, kto ja kupi w ramach przedsprzedazy, znajdzie w niej
swoje nazwisko. A ze jest to ksigzka o kibicach, ze jest to
ksigzka o ludziach utozsamiajgcych sie z klubem pitkar-
skim, ktérzy za nim podazaja, to ma ona spore znaczenie
takze jako swoisty socjologiczny ,opis” zjawiska spotecz-
nego, jakim jest kibicowanie, a ogdlniej kultura kibicow-
ska. Wazne jest jednak to, aby takim projektom towarzy-
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szyta $wiadomos¢, ze istnieje cos takiego, jak deadline,
ktérego nie wolno przekroczy¢ pod zadnym pozorem.
Profesjonalne projekty maja swoje graniczne momenty
realizacji, za ktérymi sg albo konkretne efekty wydawni-
cze, albo porazki, z ktérych trudno sie podnie$¢, bo dru-
giej szansy juz nie dostaniesz. Tego tez mnie nauczytfa
praca w Galerii. | jeszcze jedno, gdy chodzi o lekcje wy-
niesiong z Galerii — jezeli zawiedzie jeden sposdb realizacji
lub dokonczenia projektu, trzeba znalez¢ inny sposéb, bo
dane przedsiewziecie nie moze sie nie udac.

- Skoro juz kilka razy wspomnielismy o twojej ksigz-
ce i realizowanym przez ciebie projekcie fotograficz-
nym zwigzanym ze srodowiskiem kibicow klubu pit-
karskiego z Cardiff, to zastanawiam sie, jak daleko
dzieki tym sprawom odszedtes od spraw polskich?

- Nie odszedtem od nich. Owszem, projekt fotograficz-
ny, ktérego efektem ma by¢ ksiazka, zajmuje mi obecnie
najwiecej czasu, ale prywatnie najwazniejszy jest dla mnie
ten projekt fotograficzny, ktéry realizuje w Polsce. Jest to
moja opowies¢ o Steszewie, o rodzinie, o klubie i kibicach
Lecha Poznan. Nazwatem jg Jestem stqd. Autobiogrdfia.
Generalnie nie ma tam zdjecia, na ktérym ja pojawiam
sie jako postac, ale kazdy kadr z tego cyklu obrazuje moje
zycie, moja swiadomos$¢, moje doswiadczenia, moj swiat,
ludzi, z ktérymi jestem zwigzany. Ja to wszystko fotografu-
je, ale w sensie mentalnym i duchowym niczym sie nie wy-
rézniam sposréd bohateréw moich zdjeé. Jezeli widzisz,
ze na tych zdjeciach ktos tanczy, to i ja pewnie tancze lub
przed chwila tanczytem. Jezeli widzisz, ze ktos tam pije, to
znaczy, ze i ja pewnie pije, albo przed chwilg pitem.

- Co ten projekt ma w ostatecznosci pokazac? O czym
ma opowiedzie¢?

- Jest to bardzo osobisty projekt, bo on pokazuje Polske
przez mdj i mojego $rodowiska mikrokosmos. Przeciez ja
pochodze z tej spotecznosci matomiasteczkowej. Jestem
jej czescia. On pokazuje takze przemiany, jakie zachodza
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we mnie i w moim otoczeniu. Wszystko zaczeto sie dwa
lata przed wstapieniem Polski do Unii Europejskiej. Ja
mam sporo zdje¢ z tych dwodch lat. A potem robitem sporo
zdje¢ podczas kazdego swojego przyjazdu w to miejsce.
Wida¢ wiec te przemiany. Jest to zatem projekt fotogra-
ficzny traktujacy o mojej Polsce, o tym, jak jg widze, i jak ja
kocham. Nie stosuje w tym obrazowaniu zadnych filtréw
mentalnych. To, co jest na zdjeciach, jest tym, co dziato sie
i stato sie naprawde w mojej obecnosci, z moim udziatem,
takze w moim rodzinnym domu. Nie staram sie zatem ob-
razu mojej Polski ani upieksza¢, ani przyczerniac.

- Na tych fotografiach pojawiaja sie osoby z twojego
najblizszego otoczenia. Oni wiedzg, ze to nie sq fotki
okazjonalno-pamiatkowe? Ze uczestnicza w konkret-
nym projekcie fotograficznym?

- Wiedzg i dlatego niektérych zdje¢ nie bede mégt wy-
korzysta¢, bo nie otrzymatem na to zgody. Jest w tym ze-
stawie jedno takie, bardzo dobre moim zdaniem zdjecie,
ktére chciatbym wiaczy¢ do projektu, ale moi koledzy
sie na to nie zgadzaja. Trudno. Musze sie z tym pogodzic.
Dla mnie wazniejsze jest abysmy zostali przyjaciétmi, niz
uzycie tego zdjecia. Sprawy etyki fotograficznej nie sg mi
obojetne.

- Jak daleko jeste$ z tym projektem?

- Ten projekt nigdy sie nie zakonczy. Dopdki zyje, dopé-
ty bede go rozszerzat.

- No, ale kiedys musisz go domkna¢, jezeli ma sie to
zakonczy¢ jakas publikacja.

- Mam tyle materiatu fotograficznego, ze duza ksiagz-
ka mogtaby powsta¢ juz teraz. Natomiast nie wiem, czy
obecnie jest najlepszy moment, aby to zrobic. Pewnie taki
moment kiedys przyjdzie. Dzisiaj, po studiach fotograficz-
nych, kiedy rozumiem fotografie duzo lepiej niz to byto
kilka lat temu, przegladam ten materiat ponownie i zaczy-



nam go na nowo odczytywac. A to wymaga namystu i roz-
wagi. Fragment tego materiatu pokazatem juz w Cardiff
i byto to dla mnie wielkie przezycie. Troche tych zdje¢ wy-
statem tez na konkurs FotoVisura i ku mojej radosci one
tam zostaty zauwazone.

- Za chwile wracasz do Cardiff, bo przed tobg wystawa
i promocja ksigzki poswieconej kibicom i kulturze klubo-
wej. Jak daleko jestes tam z materiatem fotograficznym?

- Gdybym chciat, mégtbym skorczy¢ dokumentowa-
nie problemu i zjawiska na tym, co juz mam, zeby zaja¢
sie innymi sprawami. Owszem, ksigzka za chwile sie ukaze,
ale historia, ktérg dokumentuje, jeszcze sie nie skonczyta.
Miatem szczescie, ze odezwat sie do mnie ten niemiecki
magazyn, ze poznatem Annisa i zaczatem to robi¢. A za-
czatem to fotografowac¢ doktadnie w momencie, kiedy
zachodza w Cardiff wszystkie przemiany kulturowe, o kt6-
rych juz wspominatem. Poza tym pierwszy raz od kilku-
dziesieciu lat Cardiff City FC gra w najwyzszej klasie. | ja
wszedtem w to doktadnie w najwtasciwszym momencie.
Niesamowity zbieg okolicznosci i wielka szansa dla mnie.
Bytoby wiec zwyktg gtupota — nie tylko ze wzgledéw fo-
tograficznych, ale i ekonomicznych, czy przysztosciowych,
historycznych - porzuci¢ temat w tym momencie. W mo-
mencie, kiedy dzieje sie historia, kiedy w klubie i wokot
klubu zachodza wielkie zmiany. W konsekwencji ja nadal
pstrykam to, co pstrykatem, to samo i w tym samym sty-
lu, moze nawet chwilami jestem tym odrobine znudzo-
ny, ale domyslam sie, ze w przysztosci, jesli bede miat na
zdjeciach dokumentacje i opowies¢ z tych kilku lat (o kté-
rych nikt nie wie, jak to wszystko sie dalej potoczy), to by¢
moze okaze sie, ze to jest jedyny i w miare petny doku-
ment zachodzacych w Cardiff zmian. A bedzie to jedyny
dokument obrazujacy spotecznos¢ kibicowska, bo ja nie
zajmuije sie historig klubu, nie zajmuje sie historig zespotu
i losami zawodnikéw. Tym zajmuja sie inni.

- A inne, pozapitkarskie, pomysty na wazne dla cie-
bie cykle fotograficzne?

- Na pewno chciatbym dokonczy¢ ten projekt o Afryka-
nach, ktérym w roku 2010 wygratem w Poznaniu konkurs
Moja Wielkopolska. Marzy mi sie, aby poszczegdlne foto-
grafie z tego cyklu nie konczyty zywota w galeriach, do
ktérych mato kto zaglada, ale zeby zaistniaty w Poznaniu
w postaci ulicznych billboardéw i sygnalizowaty pewien
wazny problem. Smiem twierdzi¢, ze jedynym miejscem
dla tej czesci projektu, noszgcego nazwe ,Sciana milcze-
nia”, jest ulica. Bo tylko na ulicy mozna znalez¢ ludzi, kté-
rzy beda chcieli najpierw ten problem zrozumie¢, a potem
te Sciane zburzyc. Jak? Na przyktad wtasnymi postawami
pozytywnego otwarcia sie na afrykanskich wspotobywa-
teli Polski. Czy mi sie to uda zrealizowa¢, nie wiem, ale tak
to widze i tak chciatbym to sfinalizowa¢. Nastepna rzecza,
w ktdra zaczynam wchodzi¢, takze poprzez lektury i wta-
sne studia nad tematem, jest problematyka wikingow.
Interesuje mnie to, jaki wikingowie wywarli wptyw na cy-
wilizacje Europy, nie tylko podbijajac, grabiagc i palac, ale
takze handlujac i szerzac z powodzeniem wtasng kulture.
To jest klasyczny przyktad projektu, ktéry chce zrealizo-
wac takze poprzez wiasng edukacje. Jestem w kontakcie
z grupa Walijczykéw, o nazwie Blaeddau Du, ktérzy re-
konstruuja przeszto$¢ wikingéw i Swietnie sie przy tym
bawia. Chce te ich dziatania utrwali¢ w stylu starego doku-
mentu fotograficznego. Zainteresowanie Wikingami jest
dla mnie takze pretekstem do podrézy, bo chciatbym od-
wiedzi¢ te miejsca, o ktédrych my myslimy (na podstawie
wiedzy archeologicznej), ze sa wazne dla historii wikingéw.
Rzecz w tym, ze wikingowie nie pisali, natomiast pisano
onich,zawszejakooszerzacychzniszczeniabarbarzyncach.
W rzeczywistosci ich historia ma do zaoferowania znacz-
nie wiecej niz krwawe podboje, o czym Swiadczy na przy-
ktad ogrom artefaktow archeologicznych. Jest to cos, co
mnie interesuje w tej chwili.

- Utrzymujesz jakies kontakty z kolegami fotogra-
fami, ktorzy mieszkaja i pracuja w Wielkopolsce? Albo
interesujesz sie tym, co i jak robiag?

- Przykro to mowic, ale nie znam tego $rodowiska fo-
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tograféw. Najwiecej dowiedziatem sie o nich, czytajac
Wasze rozmowy z nimi. Poniewaz sporo sie dzieki tej serii
o nich dowiedziatem, to chciatbym to zmienic. Kiedys,
kiedy jeszcze chodzitem do poznanskiej szkoty fotogra-
ficznej, kupitem w taniej ksiegarni ksigzke-aloum w ca-
tosci poswiecong fotografii poznanskiej. Byto tam wiele
klimatéw artystycznych, ktére mnie za bardzo nie intere-
suja, ale od razu rzucit mi sie w oczy bardzo ekspresyjny
tryptyk portretéw dzieci autorstwa Henryka Kréla. Teraz
przeczytatem twojg rozmowe z nim i jestem pod wraze-
niem jego biografii fotograficznej. Méwiac krétko, znam
i pamietam niektoére zdjecia wielkopolskich fotograféw,
ale nie miatem okazji pozna¢ tych ludzi osobiscie. Ze mna
jest jeszcze taki problem, ze ja w ogdéle mato ogladam in-
nych fotograféw, mimo ze pracuje w Galerii. Szukam inspi-
racji do wtasnych prac poza fotografia. Tak juz mam i nic
na to nie poradze. Moze powinienem te postawe nieco zli-
beralizowa¢, chociazby na rzecz szeroko rozumianej foto-
grafii polskiej, ktéra pojawia sie takze na Wyspach. Znam
Rafata Milacha, z ktérym nawet prowadzitem rozmowe
0 jego przyjezdzie na festiwal ksigzek fotograficznych, ale
w koncu do spotkania nie doszto. Ok. Co$ tam ogladam,
ale jezeli chodzi o obrazki, to raczej ogladam komiksy niz
albumy fotograficzne. Tak mam. | nic na to nie poradze.
A nie chce udawac¢ kogos, kim nie jestem.

- No to konczymy w poczuciu dobrze spetnionego
obowiazku. Pragne podkresli¢, ze dla mnie ta rozmo-
wa to duza przyjemnos¢. lle masz lat w tej chwili?

-32.

- Kilka lat temu zaczynate$ przygode z fotografia.
Na Wyspach dostates szlif intelektualny i warsztato-
wy. Jak dzisiaj oceniasz poziom swojej samoswiado-
mosci.

- Mam za sobg dtuga droge, ale jeszcze dtuzsza jest

przede mna. A konkretnie wyglada to tak, ze fotograficz-
nie jestem juz usamodzielnionym twérca. Mam drobne
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ktopoty z postprodukcja, bo nigdy do tego nie przykfada-
tem wagi. Na tym polu musze sie jeszcze sporo nauczy¢,
a to wymaga koncentracji. Nie mam probleméw ze zdje-
ciami czarno-biatymi, bo czuje je sercem, ale z kolorem
mam drobne kiopoty. Rozpatruje to wytacznie na pozio-
mie stabosci technicznej, a nie na poziomie brakéw sa-
moswiadomosci. A z tego typu stabosciami mozna sobie
poradzi¢, trzeba tylko wiedzie¢, co jest tym najstabszym
punktem mojego warsztatu.

- Ale na tym wlasnie polega sita samoswiadomosci.
Wiec jestes na tyle dobry, naile znasz wlasne stabosci.
A skoro tak, to zadam ci ostatnie pytanie: droga, kté6-
ra wybrates, jest stuszna i prowadzi cie we wlasciwym
kierunku?

- Nie mégtbym robi¢ nic innego.

- Ok. Wiec jeszcze bonus dla poczatkujacych foto-
grafow, ktorzy by¢ moze teraz czytajq te rozmowe. Co
bys poradzit tym, ktorzy tak, jak ty, dopiero wchodza
w Swiat fotografii?

— Wazne jest, aby nie mie¢ przerw w fotografowaniu.
U mnie byty to cztery lata z przerwami. Unikajcie takich
sytuacji. Lepiej fotografowa¢ duzo niz za mato. Szkota nie
jest konieczna. Wazniejszy jest kontakt z doswiadczony-
mi fotografami. Chodzi o to, aby mentor podpowiedziat
ci nie tylko to, jak fotografowag, ale i to, co poézniej z tg
fotografiag zrobic. Jezeli znajdziesz kogos takiego, wtedy
masz szanse opusci¢ mgliste pola niewiedzy. Dowiesz sie
od takiego mentora nie tylko, jak wyraza¢ siebie w foto-
grafii na wysokim poziomie, ale takze, jak zaistnie¢, jak zy¢
z tego. To chyba wszystko.

© Bartosz Nowicki
© Krzysztof Szymoniak



,Fishy” po gwizdku konczacym mecz w Burnley, gdzie Cardiff City FC przypieczetowato zdobycie mistrzostwa ligi
Championship. Z cyklu City — The Season.

,Fishy’ after the final whistle of the game at Burnley where CCFC clinched the championship title. From City — The
Season.
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Between Hours

Krzysztof Szymoniak talks with BARTOSZ NOWICKI - Polish photographer from Steszew li-
ving and working in Wales, trustee and curator of Third Floor Gallery in Cardiff, graduate of
documentary photography at the University of Wales in Newport, and author of CITY - THE

SEASON photo book.

- We are recording this talk on 18th October in Po-
znan. You have flown here from Cardiff exclusively for
us. A few years ago, you arrived in Cardiff and it be-
came your new home. To begin your story with some
facts, we're going to go back to your youth.

- | was born in Poznan in 1981. At the time, my parents
were living in Debno, a little village in Wielkopolska vo-
ivodeship. When | was four, we moved to Steszew near
Poznan. | went to the primary school in Steszew. My mo-
ther was a Polish teacher there and ran the school libra-
ry. And so, as a teacher’s child, | was regarded as one of
the ‘worst’ pupils. Children love to play tricks, but when
something bad happened in our school, they blamed me
or other children whose parents were teachers. It's funny
that my friends and | had a bad reputation just because we
were hanging out together. We stood out among other
children in Steszew because we lived in the so called te-
achers’ block, a building where all flats were occupied by
teachers’ families. And because Steszew is a small town of
five thousand, everybody knew everything and nothing
went unnoticed before the local community. At last, | be-
gan education in XXI General Secondary School in Poznan.

- Did the change of surroundings influence you
in any way?

- Not so much, because | always returned to Steszew

after class. And at that time | wasn't into studying. | did-
n't prepare for lessons or study to get good grades. | par-
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tied and occasionally smoke weed. History was the only
subject that interested me. But | didn't like to read cour-
se books. | loved to listen to my history teacher, though.
I didn’t read books that were obligatory in my high school,
only those that were interesting to me. In short, now when
| look at it, | had the spirit of an anarchist as a teenager.
That’s why it took me five years to finish a four-year high
school. | didn’t get the high school diploma first time aro-
und. Next year, after securing it, | concluded that | didn't
want academic education of any sort. | wasn’t keen on jo-
ining up with the army either — | couldn’t bear the thought
of people shouting at me for two years.

- But I still don’t see your interests in photography
in this story.

- Photography came to me through basketball (NBA),
which was my passion at the time. | was cutting bits and
pieces about Michael Jordan from sports newspapers and
magazines and pasted them to my notebooks. | used to go
to basketball games in Poznan, but I still didn’t think about
photographing then. Besides, | didn’t even have a camera.
Instead, | read loads of comics. Looking at thousands of
those small pictures, | was learning the composition. Sin-
ce traditional, academic schools didn’t interest me, | ne-
eded to think about some sort of postsecondary school.
As | was looking for a sensible solution, | came across Wiel-
kopolska’s School of Photography in Poznan. | attended
the classes for half a year at most. But since | signed up
for the school, | had to buy my first camera, Canon T70.



Itdidn't last long. | smashed it when | went to watch a Lech
Poznan match for the first time. | didn't have any strap and
the camera just slipped out of my hand. Later, | convinced
my mum to buy me a Nikon in installments. And | started
taking photos.

- And why did you go to the Kolejorz’s game, during
which your Canon got crashed? Were you a football
fan already? Or maybe even a hooligan?

- | went to see the game because it was Polish Cup
between Kolejorz and Pogon Szczecin. Lech was in the
Il League back then. | remember that the game ended
in a draw and they did penalty shootout. Lech’s goal-
keeper defended better than Pogon’s and we won. The
stadium was full. | sensed this amazing atmosphere of
its community. | fell in love with Lech. | started going
regularly to the matches and shooting photos with my
Nikon.

- Which is why my previous question is important
here: you went to Lech’s game as a fan, or did you be-
come a fan through photography?

— All things intertwined. | went to the first game with
a camera, but it wouldn’t be true if | said that | fell in love
with the Kolejorz team. | did, but with the crowd, its po-
wer, the feel of the stadium. | understood what it meant to
be united with a community that believed in the victory
of their team. This is how it began.

- Did it happen during your education at Wielkopol-
ska School of Photography?

-l was still attending classes at that time. | remember it
was actually at the classes that | showed the photos from
the Lech - Legia game for the first time.

- So you can say that your way to photography be-
gan at the Lech Poznan stadium.

- Partly yes, but at the same time | was capturing the
atmosphere of my family home. After many years, | reali-
zed that these two places are parts of one story, a story
which will be told in my photo book about Poland. | tried
to separate them earlier, but today | think of them as one
photographic project. Anyway, for me the beginning was
at the Lech stadium, buzzing with the crowd and in Ste-
szew, photographing my family home.

- What else interested you in photography, beside
the crowds and football matches watched from the
stadium seat?

- Both then and now - it's the people that interest
me. I'm fascinated by classic documentary. It began with
the photography of Joseph Rodriguez | saw on TV. Then
came his alboum devoted to the gangs of Los Angeles.
[ was into rap music, so | became interested in this part of
Western culture. And when | saw it in Rodriguez’s work,
| was completely stunned that you can do this kind of
photography. So somehow, | naturally started evolving
in this direction.

- Let’s go back to Wielkopolska School of Photo-
graphy for a moment. You are there, going to classes,
taking some photos, but after half a year you stop en-
joying all this. Why?

— There were many reasons. Already at the first class
| felt as if standing by. A guy from the film industry, who
has won some awards, came and began talking about stu-
dio lighting. | hadn't the faintest idea about such things.
| was asking myself What's going on... over and over aga-
in. The first person | did actually listen to during the class
was a man from the Academy of Fine Arts, Janusz Olek-
sa. Back then, | wasn't the type of person who knew what
he wanted. Rather, | behaved as the quiet observer, who
was learning everything from scratch. But | showed this
man my photos from one of the Kolejorz's games. He said
that there was something interesting in that material. | still
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think of one of those photographs as very important in my
photographic work.

- Did you learn anything in this school?

— Not much. Obviously, | learned the basics, but | stop-
ped showing up because it was a private school, and
a very expensive one. | had to work to stay there. Half of
my salary went for photo films and developing. Also | got
the feeling that, having the basics, | could work and learn
on my own. | might have needed to finish school, but cer-
tainly not that one. The people there were really artistic
and | started doing something in my own way.

- Was it that you didn’t have artistic disposition or
rather that you had to grow as an artist?

- Honestly, | didn’t want to and couldn’t be an “artist”.
| preferred to smoke weed and take photos of my pals
so that we could watch them later.

- Did you prefer colour or black and white photogra-
phy?

- Back then | thought that | was really smart when | took
photos of my friends in colour and put black and white
film when | went to Lech’s matches, to make it look like
a more ambitious project. At some point | noticed that
| like black and white photographs more so | put color
away. In Wielkopolska School of Photography | learned
how to develop film, so basically | could do it. The trouble
is that | don’t like darkroom, | don't like to do with all the-
se chemicals. The darkroom always gave me headaches.
| preferred to give my film to a trusted laboratory to be
developed. There happened to be one in Steszew. The
darkroom problem was solved. | gave them the exposed
film (colour and black and white) and got developed pho-
tos. Then, prints in my hand, | began wondering whether
you could mix colour and black and white photos. | kept
them separate at first, but eventually | came to think that
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they're both part of the same story, showing the same pe-
ople, capturing the same climate. Today I'm happy for my
early revelations, because | was right. People way smarter
than me have confirmed that.

- Let’s finish the biographical part. You leave school
and decide to learn on your own, but you're still in Po-
land, that is Poznan and Steszew. You're experimen-
ting and maturing as a photographer. What were you
doing at that time?

- | got a job at a Belgian company which built large
tents and tent halls. It had a Polish branch in Steszew
and it was possible to travel abroad for business. In this
way, | went to Belgium for a month, more specifically to
Brussels. | was 23 then and suddenly saw a wonderful
world. | was still into “homely” photography and didn’t
think of living somewhere else. | came back to Steszew,
but | didn’t like my job any more. My Belgian boss was
a total idiot, who exploited his employees. | stayed the-
re only because of business trips to the West. As | was
one of the few employees who could communicate in
English in basic business matters, they put me in the of-
fice. | sat there and, instead of working, watched photos
or travel films on the Internet. | slowly sank into depres-
sion, taking some photos, contemplating my slightly
miserable situation, spending all my money on the car
and film developing. | felt something wasn’t right. And
| decided to leave. First, | went with my camera to Pra-
gue for a week.

- Did something important happen there?

- It was the middle of summer. | went there completely
alone. | needed to calm down. | took Hrabal’s and Kunde-
ra's books with me. | read them in taverns and pubs on the
“Hrabal road”, sipping beer, only to realise that | needed
change something in my life really fast. After a week of
photographing and discovering the world in my own uni-
que way | returned to the office in Steszew.



- What did it mean for you to discover the world in
your own way?

- | hate typical tourist guides. When | go somewhere,
I'd rather take a history book or a sociological analysis of
a given place. | don't look for tourist attractions, | tread
my own paths and try to see the truth of a place. | did just
that in Prague, | was discovering it as a lone photographer.
| immersed in the crowds floating from everywhere and
| even made acquaintances, but | never lost my real go-
als and needs, from sight. When | came back to my office,
it turned out | couldn’t work there any longer. It was too
much. | just detested this job. | sold the car, gave my boss
a notice and began preparing for a journey.

- You still lived with your parents. How did they react?

- It was really painful for my mother, you know — her
son was leaving and was not going to be around. It was
hard, but my parents understood my decision and that
there was no going back. They knew it was one of those
moments when a young man had to decide what was best
for him. They knew that it was no use for me living this way
in Poland. | went to Cardiff with my brother’s friend. | had
planned previously to go to Scotland, but when | heard he
was going to Cardiff | went with him. Together it's always
better. My leaving was hard for my mum to bear, but my
father accepted this decision.

- You knew the language when you were leaving.
It was a big advantage. But what came next? What ide-
as did you have for living in Cardiff?

- I'took a few pounds in case of a tough start, to prevent
myself from starving and | resolved to take the first job
offer | got, for instance dishwashing. My job wasn’t suppo-
sed to be ambitious, it was supposed to facilitate traveling
and taking pictures. And we all know that you need cash
for both. During the first year in Wales | earned enough to
travel to Morocco and Spain for a while.

- We wouldn’t be recording the interview for the
Wielkopolska’s Photographers series if you didn’t
make it in the photography community of Cardiff.
What happened?

- I met Maciek Dakowicz, who dealt with street photogra-
phy in Cardiff. He wanted me to photograph at night with
him, but | wasn't that interested. | don’t enjoy anonymous
street photography. This is not my mood. | prefer to sit with
people in a pub, talk, drink a beer and then photograph.
Anyway, | met him and went with him in 2007 to London
for a two-week seminar organised by a renown American
agency VIl Photo. And | went completely bonkers there.
I met and had a chance to talk with one of the masters, Eu-
gene Richards. I bought his first book and he signed it. Ima-
gine me, a young boy from Steszew, a little part of this big
world of photographers, unknown to everyone. In my case,
this had to evolve into something. Seeing me so excited
after the seminar, Maciek suggested | should go University
of Wales in Newport, where you could study photography
at the BA level. Back then, it was one of the best universi-
ties when it came to documentary photography course.
It's worth reminding that the University had been founded
by David Hurn from Magnum agency, now a friend of the
gallery, where I'm currently working. Last Wednesday we
had the chance to visit him for tea. He's a great guy.

- So you became a student.

- | made a decision to get there, but it was a bit late
when it came to interviews. Still, | applied, wrote a sen-
sible (as | thought) explanation, referring for instance to
the meeting with VIl agency, showed the folder with my
photographs and it worked. Not so long ago, | looked
through this folder and my first thought was Thank you
for giving me this opportunity... Anyway, the fact that they
let me study photography there was a crucial step in my
professional development.

- What do you think of the studies today?

37



—-When I look at it as a whole | have some mixed feelings.
The first year of documentary photography was sensatio-
nal. A lot of practice, many tasks to do, all the students
worked really hard. To be able to do any assignment, for
example A man at work or A portrait, you couldn’t miss
a single day. | liked it. Full energy. | didn’t think of anything
else but taking photos. In the portrait project, | photogra-
phed my friend with whom | went to Wales. In another
one, A story, | did a story on Poles. | got a university grant,
so | didn't have to work. And thanks to this | could devote
my whole time to my passions and education.

- You say that the first year was fantastic. Does it
mean that the next one wasn’t that good?

- The level of the classes remained high, but at the se-
cond year conceptual photography began, and it wasn't
quite my thing. | worked on a project based on “Lapidaria”
by Ryszard Kapuscinski. It was my discussion with his tho-
ughts, a real intellectual adventure. Meanwhile, | stopped
photographing and this fact bothered me. | wasn't spon-
taneous anymore... At that time, before | even left home,
| knew what | was going to photograph and how | was
going to do it, but it wasn’t in the way | usually worked.
I'd never done this before. From the second year on, so-
mething that worried me started. | lost myself in the tasks,
and because of them | lost my identity as a photographer.
Yes, | like trying out new things, but | didn’t want to be an
artist. | don’t even like the word. | wanted to be a photo-
grapher. Because the programme of the studies featured
artistic tasks | stopped doing the things that were natural
for me. The joy of creating things had left me and this was
the main problem. | was glad, that it came back during
the third year. We were given some free time, so | went to
Poland for three weeks where | wanted to do the project
about Africans which you both (Krzysztof and Wtadek) are
familiar with. Importantly, it was the time when | was alre-
ady lost as a photographer. | didn't know how to deal with
all this. | guess it was more about trying to find myself aga-
in than about looking for something different and new.
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The result was a series of photos with a white and red flag
as a theme connecting all those portraits. The flag was pa-
inted on prints manually, so it was a kind of experiment
after all. Almost every project during the third year was
experimental - the series with the flag, which was my final
BA assignment, a collage inspired by a comic book format.

- If you were to name one thing that you owe the
University of Wales, what would that be?

- Aslsaid, I never liked to study, but thanks to this scho-
ol | grew a passion for learning as means of self-study. For
the first time | thought of education as passion. | still wa-
sn't learning the exact things that were required of me.
It was there that | started treating photography as a tool
for education. Alongside my project about Polish Africans,
| was writing my thesis which dealt with the impact of Eu-
ropean photography in Africa on the creation of the “Afri-
can” stereotypes. Everything fit. In a nutshell, the third
year made me believe that if | put myself into something,
I will do it well. | did it with my BA and didn’t wait long
for the results. After reading my thesis, Ken Grant, a man
| deeply respect and value (a great guy and photographer)
and my tutor during the studies, said he read something
he hadn’t read in this subject before. For me it was like
a revelation. | understood that | wasn’t bad and that | co-
uld be good at academic thinking. As a result, the appro-
ach to photography as a tool of education stayed with me
and has been the source of some new ideas. Currently, for
instance, I'm slowly digging into a project about Vikings.

- So you got a bachelor’s degree and became a qu-
alified photographer. What happened next? Did you
start looking for a job in the industry or did you return
to the proverbial kitchen sink?

— At this point the following problem appears: Why ha-
sn't this school fully live up to my expectations?

- Well, why?



- During the last year of my studies one of the lectu-
rers left the school, and we've lost series of lectures called
professional practice. Things like that could be compen-
sated by classes with other teacher-photographer, but
they were not. Leaving school, | hardly knew how to make
a living out of photography. Nobody showed, told or tau-
ght us anything in this respect. The lecturers were more
absorbed by the ways of self-expression through photo-
graphy than the reality of professional photography. What
they taught didn’t matter much to a young man, who had
to work and earn to keep his head above water. Great -
| thought - youre a photographer-artist, but without
a way to get photography commissions you end up wa-
shing dishes. Inevitably, | had to resume physical work.
In the meantime, | started to work for the Third Floor Gal-
lery. As | was part of the “gallery” team, | almost stopped
photographing and instead dealt with other people’s
photos. So additionally there was a typical dilemma - cre-
ator or curator. At first | was helping out, but without any
obligations. | knew that Maciej Dakowicz and Joni Karanka
(founders of the Gallery) needed support. When | got my
BA, they asked me to collaborate with the Gallery. Becau-
se | had been in a serious relationship with a woman (this
happened in 2010, a while before our wedding), | consul-
ted this proposition with my other half. After a longer tho-
ught, we decided that I may not have such an opportunity
for the second time. | knew that | would be meeting many
people as | immerse in the Gallery. And | felt that even
though I'd have less time for my own photos, I'd make
acquaintances and experience a photographic adventu-
re. | agreed to collaborate and then | heard the guys say:
Welcome, partner!

- Was it only a work collaboration or also a financial
one? I'm asking because you can read on fotopolis.
pl that Third Floor Gallery was established in Cardiff,
Great Britain, by two photographers Maciej Dakowicz
and Joni Karanka, who was born in Finland. After fin-
ding a spot in the popular Cardiff Bay district, they both
gave 1100 pound:s for the first rent and payments rela-

ted to running the gallery. The place needed renova-
tion, which was done by the owners and their friends.
After a month of works, the gallery was ready. The ope-
ning was a big success, and they wrote about the ope-
ning exhibition e.g. in The Sunday Times Magazine.
Subsequent exhibitions featured the works of David So-
lomon from In Public collective and Jocelyn Bain Hogg.
Meanwhile, the gallery owners noticed that two people
weren’t enough for the amount of work at the gallery
and decided to get a third partner. They chose Bartosz
Nowicki - a Polish photographer finishing the renown
documentary photography course at the University of
Wales in Newport. Thanks to exhibitions of famous pho-
tographers’ works, the gallery gained recognition. Still,
it didn’t forget about those beginning their career in
photography. During the “FotoCardiff” exhibition you
could see the works of young talents from Wales.

- | didn't have to put money in this project. Besides, we
tried not to invest our own money in the gallery, although it
didn't always work. We were mainly seeking out various ty-
pes of donations. At some point, we needed to acquire a cha-
rity number and function as a charity organisation to survive.
This made it easier to transfer money via different entities.

- You didn’t put money into the gallery as a joint
project. But was the gallery your workplace?

- I've never made a penny out of my work for the gallery.
Shortly after | joined as a partner, we became a charitable
organisation with a three-person board of trustees (Cha-
rity number 1139026). There's a law that prohibits board
members of a charity organisation to receive remunera-
tion for their work.

- So you were motivated by pure passion and a view
to developing the gallery?

- One of the dreams of my youth came true in that gal-
lery — | was granted the privilege to show photographic
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works of Joseph Rodriguez. Earlier on, | had written him
an email saying who had already exhibited at the galle-
ry (the best in the UK did exhibit there) and though we
hadn’t money for the honorarium, the University of Wa-
les would sponsor professional printouts which he could
take with him after the exhibition. Then his assistant re-
plied that Joseph was interested. After some time | started
talking to Joseph on Skype, the first conversation took us
an hour. | was delighted and moved. All this contributions
to the gallery made me feel this unusual strength. | felt
that | was living my life, because | worked with the best
photographers in the world and because many magazines
wrote about us. One of these was British Journal of Pho-
tography, the oldest periodical of photography. Distinct
and valuable connections began to appear, so | really felt
| was in the middle of everything that was important to
me and that | wanted to do.

- All this is very impressing and fine, but, if working
for the gallery didn’t generate money, then how did
you make a living? How did you pay your bills?

- | shared my time between the gallery and my job.
| earned money doing a regular job, for example wor-
king in a shop. | sold things or made coffee for the client
and a moment later | had to hide in the toilet, exchan-
ging emails concerning the gallery. It was quite stressful.
My devotion for the gallery cost me two jobs. After two
years of hustle and effective gallery activities my spirit
as a photographer started to suffer. During that time | al-
most quit photographing. | was upset. Also, | disapproved
of digital photography. This added to my frustration, as
| didn’t have the funds to continue my work with traditio-
nal film. There wasn’t enough time either, since | spent
every moment at the gallery, getting busy with endless
duties and tasks. Even more so because | had two jobs
at once, and in the breaks between them | sent emails
on gallery matters. | hardly managed this physically. Fi-
nally, | said to myself that it can no longer be this way.
| bought Fuji Instax, a Polaroid-style camera, producing
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tiny pictures. | carried it with me, and when | went from
one job to another, | took snapshots. My spirits rose as
did the craving for photographing. | called the resulting
photo series Between Hours, the working hours, of cour-
se.| showed it at a collective exhibition which | organised
together with friends from The Dice Project. The exhi-
bition took place during Photo Ireland Festival 2012.
I was still a bit confused, when in 2012 | got an email from
11 Freunde, a German magazine. Its author referred to my
Lech Poznan photographs (even today | don’t know whe-
re he found them) and asked if | would do a documentary
about Cardiff City FC. At the time, the club was changing
colours, what caused an unrest among its fans. The offer
was really attractive, but | asked about the remuneration
just in case. They paid well so | took the job.

- You can say that the offer came in the nick of time
and solved your financial problems. But it also moti-
vated you to move on with your photography.

- Exactly. After some time it turned out that this pro-
ject, first a kind of commissioned work, became my most
important photographic project in the UK. In fact, I'm still
realising it. During my work for 171 Freunde, | was accom-
panied by a journalist, a Brit who now live in Berlin. | went
with him to pubs, where we talked with fans about the
trouble they had with Cardiff City FC changing colours.
We made a duo: | took pictures and he wrote the text.
Obviously, | photographed when he wasn’t around as
well, walking my own paths. | like to photograph alone.
In the end, the protests never took place, and | took the
best photos at the stadium. It was then that | met a very
interesting person, who has been invaluable to me when
it comes to my latest project called City. The guy’s name is
Annis Abraham Junior. He's a major figure in the fan com-
munity of Cardiff. He's a writer, publisher, a reformed ho-
oligan with longtime “achievements” in this subculture of
the fan community. Interestingly, this man is also the son
of a millionaire and a longtime friend of the former owner
of Cardiff City FC.



- And how are your relations with the club?

- | was capturing the club’s way from the Champion-
ship to Premier League. The thing was that the club had
financial difficulties. They needed someone who'd in-
vest some big cash. This person was Vincent Tan from
Malaysia. For several years the club couldn’t get in the
Premier League, always losing at the end of the games.
This last step wasn't lucky for them. After another failed
attempt in 2012, they announced to the fans that the
club’s colour was changing from blue to red. A longti-
me tradition was about to break. For some fans this was
a catastrophy. Imagine that Lech Poznan is changing
the club colours. Impossible, right? The Cardiff City FC
fans split into two groups. The first believed you must
accept the change or else the club would cease to exist.
The second didn’t want to hear about the colour chan-
ge. Protests were in the air, the fuss around the case
was growing. | had the fluke of being the one to pho-
tograph all the events. Now I'm publishing a book on
this topic.

- This is your debut book.

- Yes, it's a documentary dedicated to fans of the Cardiff
City FC.

- Have you already shown the photo material some-
where?

- | held an exhibition on this topic. It got some atten-
tion. Another exhibition coincided with my promotion of
City — The Season book. Thanks to this project people as-
sociate my name with photography and with Cardiff. For
me it's quite a success.

- OK. Let’s update on the themes that appeared up
to this point before we begin the second part of the
conversation. First, let’s go back to Third Floor Gallery.
Are you still its trustee?

- Yes, nothing new there. The scope of my duties as
a curator has diminished, though. Once, when | got tired
of my busy lifestyle | told my friends that I'd quit as soon as
we closed the preparations for the upcoming exhibitions.
| didn’t want to leave them with unfinished projects. | just
couldn’t work only for the gallery anymore. | shifted my
priorities. From that moment on, | always put my photo-
graphy first. The gallery came second. | devote less time
to curatorial activities, but | didn’t resign totally from the
gallery life. All the opening nights, meetings and conver-
sations give me a lot of positive energy. | love the aura that
accompanies the opening of each new exhibition. We-
‘ve arranged that | work in the gallery only if | have to or
if | establish a new contact. Then | supervise the project to
the end. | leave technical issues of the exhibition to others.
There was a short time, when | didn’t appear at the gallery
at all. Currently, I've been to the gallery quite a bit, becau-
se I've rented a small studio at the back, where I've been
doing my own stuff. Naturally, | still identify myself with
the gallery and I'm proud to have invested my time and
energy init.

- Apart from that, as | presume, you have aregular job.

- Now | work part-time as a physical worker, 22 hours a
week. | work longer if | need extra cash. It's the main so-
urce of my money, but I'm starting to earn as an officially
registered photographer. In other words, since my coope-
ration with the German magazine 11 Freunde, I've run a
business activity in the field of photography. While wor-
king on my current project, I've met a lot of people and
made new friends. I've grown into the community. People
see me as a positive figure, someone who does important
work for the fan culture. Thus, | receive both commercial
commissions from the companies and from individuals.
Recently, a friend from the gallery asked me to be a pho-
tographer at his wedding.

- So you’re done with photos for pleasure and... for
free.
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- I'm done with giving things away and volunteering.
I can no longer afford free services. | neither have the time
nor the willingness to do it.

- Another thing that interests me is connected with
the way you perceive yourself in the Cardiff communi-
ty and also the way the people see you. Who you are to
them. Are you still an emigrant?

- To me Cardiff feels like home. I've blended into the
life there. I've assimilated, though | come from Poland.
My wife is from Guinea in West Africa. We're doing great
together in Cardiff. And today, being Polish is not a big
deal if you managed to integrate with the community as
an emigrant. It's actually quite the opposite — a way of re-
leasing oneself from Polish stereotypes. It's a lot worse for
emigrants from Africa or Asia who reside in Poland, espe-
cially if they look different than a typical Pole. Unfortuna-
tely, this is how | see it. These are facts.

- You can say that living in Wales, you've also mana-
ged to gain recognition in the fan community.

- Basically yes, though | wasn’t sure how the football
community would respond to a Polish photographer.
It was great. They knew | was Polish and a “Kolejorz” fan,
but they received me very warmly. | didn't know what
to expect the first time | travelled with the fans to a match.

- Do you mean that you could expect anything insi-
de alion’s den?

- lexpected different reactions to my person, but | had such
a welcome that long after it was over | was still a bit shocked.
The community, it turned out, was friendly and received me
with an open heart. Now, whether we work, spend free time
together, cheer for the team or have fun — I'm one of them.

- Are there people in this environment who appear
in films about British hooligan subculture?
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- It’s a very curious mix of attitudes, traditions and cha-
racters. Cardiff City FC is different in this respect from
what was happening there in the 80s. Recently, the club
has even been awarded the best family club. The thing
is that whatever their background, all fans received me
equally well.

- So you don’t have to look for work or support
in Polish communities or - as it sometimes happens -
a Polish-speaking “ghetto”?

- Generally, I'm for the diversity and free contact be-
tween people. Surely, I'm proud of being Polish and have
no reason to hide it. I'd even show the locals my tattoo of
a Wielkopolska’'s eagle if | need to, because it's my roots.
But I'm totally against people closing themselves in lan-
guage or cultural asylums - then you virtually lose any
chance for personal development. For the first two, three
years of my life in Wales, my friends were mostly Polish.
It changed quickly when | began my studies. | remember
that when | arrived in Cardiff, everybody told me to start
by washing dishes. But in spite of their convictions | found
my first job at the local bookstore. | also remember how
| promised myself I'd never wash dishes (eventually | did,
because | had to). From the very beginning | treated work
differently than many of my friends. | didn't go abroad
to bring the money home or to live a better life. | went to
Cardiff to live an adventure and to educate. | wanted to
become a free man, a world citizen.

- Now that we’re clear about your professional and
personal status I'd like us to talk a bit about the ways
in which photo galleries operate in the UK. They do it
differently than the galleries in Poland?

— Our gallery is yet a kind of innovative experiment.
It's rise on the British market was even a bit surprising.
And the idea was simple. The two cofounders, whom you
mentioned, came to think that there is no place in Car-
diff where they could see the photography that interests



them and that they would like to see exhibited in Cardiff.
So they decided to open a gallery. They chipped in for the
first rent and invited great English photographer, Peter
Dench for the first exhibition. The gallery opened on 12t
February 2010 with his project, “Love UK". They were luc-
ky. The first exhibitions were made traditionally, with an
air of reverence, using frames for the display. This, howe-
ver, was costly and none of us had the money. The gallery
as an operating centre for visual arts was simply poor. To
survive for more than one season, we decided to change
financial character of our business. And, as I've said befo-
re, this allowed us to get sponsors. The first crucial spon-
sor turned out to be the University of Wales in Newport.
They paid for the large-format printouts of Chris Steele-
-Perkins pictures. It was about having a well recognised
name and a progressive exhibition. And it worked. Chris
proposed a project with football theme. This was at the
time of world football championship. We fixed the pictu-
res to the walls with... pins. And this was a revolutionary
act. Moreover, it didn't bother the audience. For us it was
vital that the subsequent photographers who exhibited
at our place didn’t need to drag anything with them or
incur any production costs. All that we needed were high-
-quality digital photo files, which we printed in Cardiff.
And after the exhibition the printouts became the autho-
r's property. They could do whatever they pleased with
the prints. Everything boiled down to mutual trust. This
innovation showed how to attract photographers witho-
ut paying for it. By the way, another exhibition printed by
the University in Newport was “Paradise Rivers” by Caro-
lyn Drake. The other revelation was how we hanged the
works. Our pins definitely became a part of the British mi-
nimalist trend of presentation. We pin the picture down
by its two- or three-centimetre frame. The white frame
could be cut off, leaving the picture spotless. We've even
received an award for an innovative way of running our
organisation. Today, others are drawing from our expe-
rience. So these two “revelations” allowed us to continue
our work without facing enormous costs. We only had to
spare 30-50 pounds to print a thousand or two of leaflets.

If the author wants to and can arrive at the opening,
which makes it more exciting, we return the costs of their
travel to Cardiff.

- Do you prepare catalogues for the exhibitions?

- We can't afford catalogues. Instead, we've got an
extensive photo coverage of every meeting and exhibi-
tion. In future, this material may be made into a publica-
tion depicting the ups and downs of the gallery and the
people we consider important in the world of photogra-
phy who cooperated with us and therefore trusted us.

- Do you plan to publish a kind of anthology of gal-
lery events?

- We've been thinking about it, though currently none
of us has the time. At any rate, we have a lot of photogra-
phic documentation and | hope that it'll be published
as a book someday.

- Does your gallery have any fixed themes, for in-
stance documentary, or do you show also artistic pho-
tography?

- It's true we've been pigeonholed in some way. We co-
uldn’t do much about it. But it’s also true that we've been
showing the photography we ourselves enjoy. Until now,
we've been really close to the documentary and it’s many
aspects. In our work, we stick to one simple rule: don’t go
below a certain level. Still, we're escaping the conventions
of a documentary. Recently, we've shown a very personal,
dark project by Gareth Phillips, a photographer from Car-
diff who works for Guardian and other top newspapers
and magazines. This was the first exhibition where we've
shown something completely different. To add effect, we
painted the walls black. It was a success, the exhibition
was great. Moreover, we broke away from the categories
people tried to lock us in. We are a photography gallery,
without a nickname.
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- Would you show a photo installation as part of go-
ing beyond the usual of your exhibitions program?

- If it was something really interesting, then definitely
yes. We're open to any ideas and suggestions. To see whe-
re we're headed, you can look at the list of our exhibitions
and events (www.thirdfloorgallery.com, under: Events and
Exhibitions).

- What do art critics and photo exhibition reviewers
write about you?

- We're considered to be a part of the alternative stream
in photography presentation. We've talked about it alre-
ady. Text authors highlight that we aren't stiff or pompous
at the openings and that we don't aim to sell thousand-
-pound collectibles. We're relaxed. Anyone can come to
our gallery. We can have a serious conversation with you
about pictures, but we'll sure joke about them as long as
the situation allows. We do our work without the air of
conceit. The only thing we care about is to provide the vie-
wers with photography of a good quality. And, according
to our visitors, we do. From time to time, important media
for photography write about it, too. They know we exist
and this is what matters.

- From this perspective, you must feel fulfilled as
a promoter of the culture of photography.

- Yes, and that’s why | had to go and leave the role of
a curator. | had to return to my photography. All this is re-
ally fascinating, but also takes plenty of time and energy.
| don't want to be a “gallery” guy without any achieve-
ments of my own.

- To end this part of the discussion: what words wo-
uld you use to describe the idea behind your gallery

work in one short sentence?

- Photographs are for people. Whether they are han-
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ging in a frame or pinned to a wall, they're still the same
photographs.

- Followers of the photography life appreciate your
way of exhibiting without focusing on collectible pho-
tographs. However, you have some experience in this
respect.

— It pleases us when the authors come to exhibit framed
photographs at our gallery. We had the pleasure to host
a show by Vanessa Winship. Each of her framed pictures
was worth at least 1000 pounds. Because we've been re-
cognised as an innovative and alternative gallery we can
invite artists who do exclusive photography as well. And
it's equally rewarding when they accept the invitation. But
it's more than that. Apart from the important names who-
se works we intend to exhibit, the character of our gallery
attracts also the ones who have just begun their journey
with photography and wish to improve or even come out
with their first exhibition. And they exhibit at the gallery
because they know it has some status. We feel that we are
respected also for what we do for the young, beginning
photographers. This is very heartening. We're happy we
can help them at this crucial stage.

- There’s three of you at the gallery. How do you de-
cide what to show? Do you argue with each other, for
example?

— Usually, we decide unanimously. But we don’t always
agree. You naturally need to conform, if two other part-
ners are convincing you that something would be profi-
table both for the public and the gallery. It goes the other
way round, too. If | deeply disagree with something and
have legitimate reasons for it, then the other two accept
it and there’s no exhibition. There was a situation with
photographs about Africa. It doesn't matter now who or
what. We had a chance to show brilliant photographs of
a certain European. | wish to be on his level. The problem,
however, was that his images depicted Africa only from



the perspective of war and unrest. | believe there’s already
too much of this in the press and television. And if those
pictures are to be exhibited at our place, we should first
have a photographer from Africa showing photographs of
how he sees his homeland not the usual western vision.
And that was the decision. It's how we operate, in a “ber-
muda triangle” sort of way. Now it’s a bit different, becau-
se Maciej Dakowicz has gone to live in India.

- Has he been replaced by anyone?

- Several people have taken his place since. Now it's a
woman named Claire Kern who has brought a boost of
new energy to the gallery. We needed someone smart
and well-oriented in the photography industry.

- As a charity organisation, you may acquire spon-
sors financing the gallery’s activities. Do they impose
any conditions?

- If they did, we couldn’t collaborate with them.
- Who are they, then?

- To begin with, there isnt many of them. The biggest and
most prominent has been the University of Wales in New-
port. The Oatley Brewery has been another relevant sponsor.
Instead of funds, they provide beer for the openings. The
suggested donation is one and a half pound for one beer.

We cannot sell the beer, but as we serve it to the guests,
they can repay us by leaving a tip in the designated box.
Since almost everybody leaves a tip, it's our main source
of income. Thanks to this, we pay gallery bills and orga-
nize exhibitions. But we also run a systematic slideshow
activity, hosting meetings for the local community. During
those meetings, everyone can show their images, we talk
about them and discuss vital issues from the photogra-
pher’s and viewer’s point of view. Thus, our gallery, earlier
only a building and an exhibition hall, has become an im-
portant Cardiff location for exchanging ideas.

- What have you learned from your adventure with
the gallery in terms of promoting your own work?

— First of all, I've developed a conviction that | can to
anything and reach every goal. As long as the goal is re-
asonable, of course. The same goes for realising my own
publication projects. For example, my first book, which
I mentioned, can already be purchased even though it do-
esn't physically exist as of yet. The trick is that anyone who
pre-orders it will have their own name written on the insi-
de. The book is about fans, about the people who identify
themselves with the football club and who follow it. The-
refore, it's an important sociological description of a social
phenomenon of fandom and football culture in general.
With ideas like this it's crucial, however, to be conscious
of the deadline. You can’t exceed it. Professional projects
have some time limits in their realisation, beyond which
there are either various effects of the publication or failure
that is hard to go through. And there’s no second chance.
Working at the gallery taught me this as well. There’s one
more lesson | learned there - if you fail to finish a project
in one way, you must find another way to finish it, because
this project just has to be a success.

- We've already referred several times to your book
and the photo project about the fan community of
a football club from Cardiff. How far away have you
gone from Polish matters?

- | haven't been away from them. Obviously, the pho-
to project and the book based on it take up most of my
time, but personally, the project which I'm carrying out in
Poland is the most important. I'm telling a story about Ste-
szew, my family, Lech Poznan club and the fans. | called it
“Here | am. Autobiography”. I'm not present on any photo,
but each frame in this series depicts my life, my conscio-
usness and experiences, my world and the people I'm con-
nected with. | photograph all this, but mentally and spiri-
tually I'm no different than the characters in my pictures.
If you see a picture of someone dancing, then probably
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| was dancing at that time, too, or had just been dancing.
If you see someone drinking, it's likely that | was drinking
with that person as well.

- What is this project ultimately supposed to show?
What is the story about?

- It's a very personal project, showing Poland through
the microcosm of my community. After all, | come from
a small town. I'm part of it. The project reflects the chan-
ges in myself and in the surroundings. It all began two
years before Poland joined the European Union. I've got
loads of pictures from this period. Later, I've taken quite
a lot of pictures each time | visited my home town. You
can see how it all transformed. And so this photo project
is about my Poland, the way | see it, the way | love it. | de-
pict it without any mental filters. What's in the photos has
really happened in my presence, in my family home. | par-
ticipated in those events. | don't embellish or blacken my
image of Poland.

- There are people close to you on these photographs.
Do they know that the photos are part of a photo project?

- Yes, and | won't be able to use some of the photos be-
cause | didn't get the permission. There’s one very good
photo in the set which I'd like to include in my project, but
my friends don’t agree. | have to accept that. Their friend-
ship is more important to me than using the photo. I'm
not indifferent to the matters of ethics in photography.

- How far into this project are you?
- The project has no end. I'll be expanding it my whole life.

- But if you want it published, you need to close it at
some point.

- I've got so much photo material that it would already
make a thick book. I'm not sure, though, if this is the best
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moment. Undoubtedly, such a moment will come some
day. Now, after the studies, | understand photography
much better than a few years ago. Viewing through the
material | interpret it in a new way. This requires a lot of
thought. I've shown part of the material in Cardiff and it
was a really emotional experience. I've sent some of the
photos to FotoVisura contest. I'm happy that they've
been noticed there.

- You're returning to Cardiff to hold an exhibition
and promote your book dedicated to fans and club
culture. How much photo material have you collected
for this project?

-l could finish documenting the events with what | have
and start other business. The book will also be published
soon. But the story I'm following is not over yet. | was lucky
that the German magazine contacted me, and that | got
to know Annis and started doing the project. | began the
documentary just in the middle of a cultural change that
was going on in Cardiff. Besides, for the first time Cardiff
City FCis playing in the Premier League. | got in at the best
possible moment. A coincidence and a big opportunity
for me. Therefore, it would be foolish to abandon the to-
pic at this point, not only from photographic reasons, but
also financial ones and because there will be future stories
to tell. The club’s history is being made now. Big changes
are taking place in and around the club. So | continue to
take the same photos my own style. Although | may be
a bit bored sometimes, | suspect that later in the future
these few years (or more, who knows) of documenting
and telling the story could be the only complete account
of the changes Cardiff has gone through. This will also be
the only document portraying the fan community. | don’t
do the history of the club or the team, | don’t follow the
players. Others do this.

- Have you got any ideas for other photographic
series, not related to football, that are meaningful
toyou?



— I would definitely like to finish the project on Africans,
which won me an award in ‘Moja Wielkopolska’ contest
in 2010. | wouldn’t want certain photographs in the se-
ries to end up at the galleries, where hardly anyone sees
them. Ideally, they should be put around Poznan as bill-
boards so that they communicate an important problem.
| dare say that the only place for this part of the project,
entitled “The Wall of Silence”, is the street. On the street
you can find people who would be willing first to under-
stand the problem, and then to tear down the wall. For
instance, through positive attitude towards their African
fellow-citizens. | don’'t know if I'll manage to realise the
project the way | imagined, but | would really like to. Ano-
ther thing I've been going into is the Vikings’ theme. I'm
interested in the influence they exerted on the European
civilisation, not just by conquering, plundering and bur-
ning, but also trading and spreading their culture. Thisis a
classic example of a project which includes self-education.
I'm in contact with a group of Welsh people called Blaed-
dau Du, who reenact the Viking times having a lot of fun
in between. My goal is to capture them in action and give
it the form of an old photo documentary. Being interested
in the Vikings is my excuse for traveling. I'd like to visit the
places regarded (on the basis of archaeological evidence)
as crucial for Viking history. The thing is that Vikings didn’t
write, whereas written sources described them as rampa-
ging barbarians. In reality, their history offers more than
bloody conquests, which is proven by the immensity of
archaeological artifacts. It's something that I'm currently
really curious about.

- Do you keep in touch with any friends photogra-
phers living and working in Wielkopolska? Are you in-
terested in their work?

- I'm sorry to say this but | don’t know this milieu. I've
learned the most about our photographers when | read
your interviews with them. I've learned quite a lot about
them from your series and | would like to change this si-
tuation. When | was still going to the photography scho-

ol in Poznan, | went to a bookstore and bought a book
album dedicated entirely to Poznan photography. There
were many artistic themes, which didn't interest me, but
| immediately noticed a very expressive triptych of chi-
dren’s portraits by Henryk Krél. Now I've read your inte-
rview with him and I'm impressed by his photographic
biography. In short, | know and remember some pictures
by photographers from Wielkopolska but | hadnt got
the chance to meet them in person. Another thing is that
I hardly ever study the works of other photographers even
though I'm active at the gallery. | don't look for inspiration
in photography when | do my own photo work. This is the
way | am. Perhaps I should change my attitude, at least to-
wards the broadly understood Polish photography, which
also appears in the UK. | know Rafat Milach. | talked to him
about his participation in the photography books festival
we organised, but it didn’t happen after all. OK, | watch
things, but when it comes to pictures, most of the time it's
comics rather than photographic albums. | can’t help it.
And | don’t want to pretend to be someone else.

- Then we’re coming to an end with the feeling of
a job well done. | must say it was a big pleasure talking
to you. How old are you?

-32.

- A few years back you were beginning your adven-
ture with photography. You’ve improved your profes-
sional skills in the UK. What would you say is your cur-
rent level of self-awareness?

- I've gone really far, but | have a still longer way to go.
In particular, I'm a fully independent photographer, but
I've got minor problems with postproduction. I've never
paid attention to that so there’s still a lot for me to learnin
this respect and it requires concentration. Black and white
photographs are no problem for me, because | feel them
with my heart. | have a little difficulty with colour, though.
| think it’s due to some technical weakness and not gaps
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in self-awareness. Technical deficiencies can be overcome.
You only have to know your weakest spot.

- That’s what the strength of self-awareness is abo-
ut. How well you know your weaknesses is how good
you are. Let me ask you this last question: does the
road you’ve chosen lead you in the right direction?

-l couldn’t do anything else.

- Good. And a bonus one for beginning photogra-
phers, who perhaps are reading this talk right now.
What would you advise the ones, who, just as you
were a while back, are new to the world of photogra-

phy?

- It's crucial to photograph all the time, without breaks.
In my case, it was a lot of gaps in doing it. It's better to
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photograph too much than too little. Finishing school is
not essential. Contacts with experienced photographers
are way more important, because a mentor would help
you decide what to photograph and what to do with your
photographs later on. If you find someone like this, your
doubts and uncertainties will soon be replaced by useful
knowledge. You'll learn from your mentor how to express
yourself through professional photography. Moreover,
you'll learn how to make a living, and a life, out of it. | think
that’s all.

© Bartosz Nowicki
© Krzysztof Szymoniak



Z cyklu Between Hours.
From Between Hours.
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BARTOSZ NOWICKI - urodzony w Wielkopolsce fotograf,
od 2005 roku mieszka w Cardiff, w Walii. Cztonek zarzadu
i kurator renomowanej galerii fotografii Third Floor Gal-
lery w Cardiff. Galeria ta jest znana, nie tylko w Wielkiej
Brytanii, jako instytucja odpowiedzialna za wystawianie
w stolicy Walii bardzo interesujgcej wspotczesnej foto-
grafii. W swojej praktyce fotograficznej Bartosz Nowicki
koncentruje sie przede wszystkim na kwestiach spotecz-
nych, ktére go otaczajq i ktére majg wptyw na jego zycie
osobiste.

W roku 2010 PaZdziernik Nowickiego, zostat wybrany
przez Elisabeth Biondi (edytorke wizualnego ,New Yor-
kera”) do piatki najlepszych prac, w ramach przekroju
Fotografii Studenckiej magazynu ,Source”. W tym sa-
mym roku otrzymat pierwsza nagrode w konkursie ,Moja
Wielkopolska 2010” oraz drugie miejsce w konkursie
+W obiektywie” organizowanym przez Wspodlnote Polska,
jedna z najwiekszych polskich organizacji emigracyjnych
na Swiecie. Jego prace byty publikowane w Internecie
oraz w prasie. Wystawiat w Londynie, Cardiff, Dublinie,
Newport, Warszawie, Poznaniu i wielu innych miejscach.
Pracowat réwniez nad zleceniami, takimi jak Gracian Vo-
ices, wspieranym przez Loterie National Trust, filmem do-
kumentalnym o Exeter City Football Club, czy tez Blue Not
Red dla niemieckiego magazynu ,11 Freunde”. Ostatnio
opublikowat swoja pierwsza ksiazke City — The Season.

BARTOSZ NOWICKI - is a Polish born photographer and
curator living in Cardiff, Wales since 2005. He is a trustee
and curator of Third Floor Gallery in Cardiff. The gallery is
renowned, not only in the UK, as an institution respon-
sible for bringing the most exiting contemporary pho-
tography to Wales. In his photographic practice Bartosz
primarily concentrates on the social issues that surround
him and which impact on his personal life.

In 2010, Nowicki’s October was chosen by Elisabeth Biondi
(‘The New Yorker’ visuals editor), as part of the ‘Source’
Graduate Photography’s 2010 Selection. This same year
Bartosz received first prize in ‘Moja Wielkopolska 2010’
competition and second in ‘W obiektywie’ (‘In Lens’)
organised by Wspolnota Polska, one of the largest Po-
lish emigration organisations in the world. His work was
published online and in print. He has exhibited in Lon-
don, Cardiff, Dublin, Newport, Warsaw, Poznan and many
other locations. He also worked on the commissions such
as Gracian Voices, supported by National Lottery Trust,
a documentary movie about Exeter City Football Club,
or Blue Not Red for the German magazine ‘11 Freunde’. Re-
cently he published his first photo book City — The Season.

Zdjecie na okfadce: Between Hours wystawione na festiwalu Photolreland 2012.
Cover photo: Between Hours exhibited at the Photolreland Festival 2012.
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